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-_ WCZORAJSZA KONFISKATA 
„Łódzkiego Echa Wieczornego. 


W dniu wczorajszym po wydaniu nu- 
meru zjawili się w redakcji i administra- 
cji naszego pisma przedstawiciele policji i 
oświadczyli, że maja rozkaz Komisarjatu 
Rządu skonłiskowania nakładu. Po zasięg- 
śnięciu telefonicznej inłormacji potwier- 
dzono prawdziwość powyżsześo zarzą- 
dzenia i konfiskaty dokonano. 

Powodem konfiskaty była mała, czte- 
cowierszowa wzmianka, której celem było 
zdementowanie krążących w mieście po- 
głosek o dokonanym jakoby zamachu w 
Warszawie, Fyk - £ 

Ponieważ prasa sobotnia Í niedzielna 
podała szereg wiadomości o groźbach ko- 
munistów dokonania zamachu tcrorystycz 
aego na rozmaitych wysokich urzedników 
państwowych i stworzyła w ten sposób po 
datny grunt do szerzenia niepokojacych po 
głosek, uważaliśmy za nasz obowiązek, 
sprawę tę natychmiast wyświetlić w sie- 
tach urzędowych i katesorycznem zaprze- 
czeniem urwać łeb hydrze szepianych na 
ucho plotek, siejących niepokój wśród lo- 
jalnej części społeczeństwa. 

Zwróciliśmy się dlatego najpierw do 
województwa, a następnie dwukrotnie do 
Komisarjatu du z przedstawieniem 
sprawy i zaznaczając wyraźnie, że chodzi 
nam o uspokajające oddziałanie przez za- 
przeczenie zmyślonej pogłoski. Otrzymaw- 
szy z obu urzędów zaprzeczenie wiadomo- 
ści, PRZYCZEM WYRAŹNIE STWIER- 
DZAMY, ŻE NIE ZWRACANO SIĘ DO 
NAS WCALE Z PROŚBA, ABY TEJ WIA 
DOMOŚCI NIE PORUSZAĆ, postanowili- 
śmy w sposób jaknajbardziej spokojnv i nie 


DZE SZZEZYZIEK ON WI ZATEROKAE RODE TOBI 
Przed woiną chińsko- 


angielską. 


HONK=KONG, 22 sierpnia (PAT). 
Prezydent rządu narodowego w Kan- 
tonie udaje się do Pekinu, aby skłonić 
rząd centralny do oświadczenia, . iź 
każdy atak na Kanton będzie uważany 
za akcje wojenną przeciwko Chinom. 


Giełda 
Pierwsza pezedg, warszawska. - 


Londyn 25,25 
Nowy-York . 5,17 
Paryż 24,44 
Szwaicarja 100,85 
Stokholm 189,82 
Włochy 18,80 
„druga przedq. warszawska. 
Dolar 6,55 


Tendencia *'dla walut mocna. 
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uderzający ją zamieścić. Ponieważ łama- 
no wówczas ostatnią kolumnę, musiano ją 
zę względów technicznych umieścić na 
pierwszej stronie, ale drobny tytuł i sama 


treść świadczy. wymownie o tem, że nie 
chodziło wcale o sensację, lecz o jej prze- 
ciwieństwo. - í 

© Każdy z naszych czytelników, który 


zaa Wdzięczność. 


— To pan uratowałeś mego męża? 
— Tak... 
— A gdzie jego kapelusz ??! 


Bliższe szczegóły granic portu gdańskiego. 


Raport rzeczoznawców Ligi Narodów. 


Linja t. zw. ,zielona”, zamykająca port 
gdański zaczyna się u wybrzeża morskie- 
go na północno-zachodniej granicy portu 
Wolnego i obejmuje Wolny port, wcielając 
go całkowicie do portu: w pojęciu polskiej 
służby pocztowej. potem przechodzi przez 
tor kolejowy. Dalej biegnie ta linia drogą, 
wiodącą do Brzeżna, do Nowego Portu, o- 
bejmując stare koszary, potem przecina 
Nowy Port, obejmujac między innet por- 
towe magazyny i nadbrzeża kanału porto- 
wefo, oraz martwą Wisłę, W dalszym cią- 
gu linja „zielona”* obejmuje t. zw. nadwi- 


„ślański dworzec kolejowy oraz rozmaite 


składy w porcie, bieśnąc dalej torem ko- 
lejowym, przytem wciela do portu rozmai- 
te magazyny i składy, znajdujące się w tej 


okolicy, Opuściwszy tor kolejowy, linja 


„zielona dochodzi do właściwego miasta, 
biegnie ulicą Schichaua, obeimując stocz- 
nię, położoną nad martwą Wisłą, placem 

eveliusa wraz z gmachem polskiej dyrek- 
cji kolejowej oraz dzielnicą handlową m. 


Gdańska, gdzie znajduje się przeważna 
część domów i zakładów handlowvch. po- 
zostających w styczności z portem, W dal- 
szym ciąśu linja graniczna, dochodząc de 
rzeczki Modawy, wciela do portu „Wyspę 
Spichlerzy”, gmach gdańskiej dyrekcji ceł 
i rozmaite składy, położone w tej dzielni- 


-€y, poczem, przecinając obszerne tereny. 


dochodzi aż do mostu kolejowego na Wi- 
śle, zamykając, jako należące do portu, 


'ogromne tereny, na których maią stanąć 
'nowe składy przywozowe i wywozowe. — 


Opuściwszy wspomniany most kolejowy, 
linia graniczna biegnie wzdłuż Wisły aż do 
t: zw..portu cesarskiego > (Kaiserhafen), 


wcielając do portu wszystkie zakła:ly, po- 


łożone nad Wisłą, Opnściwszy Kaiserha- 
fen, linja ..zielona" biegnie na północ i w 
pobliżu Wisłoujścia w prostym kierunku 
dochodzi z powrotem do morza, obejmując 
dla portu wszystkie znajdujące sie w tej 
okolicy zakłady i przedsiębiorstwa oraz 
Westerplatte. 


śledzi kierunek, w jakim idzie nasze pismo! 
musiał stwierdzić, że wobec wszelkich po- 
czynań państwowych zajmowaliśmy zaw- 
sze stanowisko lojalne, posunięte nieraz; 
nawet zbyt daleko — przyznamy otwar-; 
cie — byle tylko oddziaływać uspakajają-. 
co na opinię publiczną w chwilach cięż- 
kich dla państwa. 


Krzywda moralna i matesjalna, jaką: 
nam wyrządzono, jest zbyt niesłuszna, a- 
by na nią nie zareagować, Przedsięweź-. 
miemy też wszystkie kroki, jakie nam da-/ 
je prawo i konstytucyjne przywileje oby- 
watelskie; aby otrzymać satystakcję. Wy- 
stąpimy też z szeregiem rewelacyj łaktycz 
nych cò do zachowania się osób, które ow 
becnie nagłe są wobec polskiego pisma 
„więcej papieskie, niż papież sam*, w 
chwilach, gdy ich energja w obronie inte- 
resów państwa i polskości była bardziej na 
miejscu, niż obecnie, 


Wkońcu jeszcze zaąznaczymy, że Kon: 
fiskata spowodowała właśnie przeciwny 
skutek od zamierzonego, albowiem zwró: 
ciła uwagę publiczności na wzmianke i wy 
wołała wrażenie, jakoby w niej było. cof 
prawdziwego, jeżeli władza kouiiskuje nie 
winną uspokajającą wzmiankę. 


G 


W Chicago zrabowane 
kosztowności za 10C 
tysięcy dolarów. 

. PARYŻ, 22 sierpnia, — Dziennik 
donoszą, że w Chicago kilku bandytóv 
napadło: na zakład jubilerski i zrabo- 


wało kosztowności na sumę przeszło 
100 tysiecy dolarów. 


2 2 


Podawszy powyższe granice postu gdań 
skiego, komisja rzeczoznawców zaznacza 
w swym raporcie: „Wszystkie budynki, 
znajdujące się po obu stronach dróg, ulic 
i placów, przez które biegnie linia „.zielo: 


`na“, należą do polskiej strefy pocztowe” 
'z tem, że do wszystkich tych budynków 
'doręczanie poczty może się odbywać przez 


polską służbę pocztową, zaś polskie skrzyp 
ki pocztowe mogą być umieszczone w każ 


„dym dowolnym punkcie na tych dragach, 


ulicach i placach. Ponieważ główny dwo- 
rzec kolejowy w Gdańsku znajduje się na 
granicy wspomnianej linji „zielonej*, prze 
to na: gmachu: dworcowym umieszczone 
być mogą polskie skrzynki pocztowe prze 
syłki zaś pocztowe mogą tam być dorę- 
czane przez pocztę polską. 


=== 
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Niefortniny prodlem. 


Nierozwiązanym problemem w Pol- 
sce jest jeszcze sprawa naszych mniejszo 
ści zagranicą, dokładne określenie jej 
praw, środków ochrony i prawa łączno- 
ści z Macierzą. 

Nad fą tak ważną sprawą nie zasta- 
nawia się nikt w Polsce, prócz chyba je- 
dnego referenta w min. spraw zagranicz= 
nych. nie istnieje prawie żadna instytu- 
ja, mająca na celt uregulowanie praw 
inniejszości narodowej polskiej poza gra- 
nicą Polski, Traktujemy tę sprawę z 
dziwnem lekceważeniem, nie zważając, 
iż wskutek naszej niedbałości w tym kie 
runku, ponosimy niepowetowane szkody 
w dziedzinie rozwoju myśli i idei pol 
skiej u Polaków, żyjących pod obcym 
rządem. 

Inaczej biorą się do dzieła Niemcy. — 
Zorganizowali oni oddawna szereg uczo- 
nych. badaczy prawa, profesorów uni- 
wersytetu do zbadania i dokładnego o- 
pracowania praw, przysługujących mniej 
szościom narodowym niemieckim. W 
Niemczech ukazał się cały szereg nauko- 
wych broszur, omawiających sprawy 
mniejszości i mogących służyć jako pod- 
ręczny materiał tam, gdzie wywalczyć 
można polepszenie praw i przywilejów 
dla tych mniejszości. Sprawę tę trakfi- 
ją Niemcy poważnie, docierają do grunfu 
rzeczy i czynią ttsilne starania, zwłaszcza 
na arenie polityki międzynarodowej O 
wywalczenie dla swej mniejszości jak naj 
więcej pod wzgledem równouprawnienia 
narodowego i politycznego. 

U nas zaś nic się nie czyni: zupełnie. 
wewnątrz kraju szerszy ogół, nie ma 
wcale pojęcia o prawach i życiu naszej 
mniejszości zagranicą, na zewnątrz zaś 
nasza polityka jest za słaba, aby mocną 
ręką kwestie naszych mniejszości zagra- 
nicą wytoczyć przed forum Europy | tem 
samem: polepszyć warunki byłu narodo- 
wego naszych rodaków. 

Mniejszości polskie znajdują się co- 
orawda i w Rosji sowieckiej, tam szcze- 
sólnie w opłakanych warunkach, i w Ru- 
nunii i w Czechosłowacji, najważniejszą 
lednak jest sprawa mniejszości polskiej — 
żyjącej w granicach dzisiejszej Rzeszy 
niemieckiej, a mianowicie na b. ferenach 
plebiscyfowych Prus Wschodnich i na 
Śląsku Opolskim. 

Traktat wersalski wogóle nie zabez- 
pieczy? dostatecznie praw mniejszości na 
rodowych polskich poza granicą Polski, 
najmniej zaś praw ludności polskiej w 
Prusach Wschodnich. 

Jakie jest położenie Polaków w Pru- 
sach Wschodnich ujawnił w ostatnich mie- 
siącach niejednokrotnie poseł polski do 
Sejmu pruskiego p. Jan Baczewski który 
w swych oskarżających mowach pod adre: 
sem rządu pruskiego stwierdził, że Pola- 
ków wyrzuca się z urzędów, odbiera kon- 
cesje, wydala z pracy, wywłaszcza z zie- 
mi, wycofuje należne im zapomogi, jednem 
słowem gnębi się tych rodaków naszych 
za kordonem pruskim w straszliwy spo- 
sób. Jeżeli dołączymy do tego brak swo- 
body w używaniu polskiego języka, pielę- 
gnowaniu tradycyj i ideałów polskich, 
brak szkół i ochrón polskich, nie mówiąc 
już o wyższych zakładach naukowych, w 
końcu ucisk narodowy i polityczny, mieć 
będziemy obraz, w jakich warunkach ży- 
je mniejszość polska w Prusach Wschod- 
nich, której losami nikt się naprawdę nie 
zaopiekował. 

Polska musi zdobyć nareszcie tę siłę, 
aby móc roztoczyć skrzydła opickur.cze 
nad braćmi z Prus Wschodnich i Górnego 
Śląska, Wysiłki nasze w tym wzślęd'ie nie 
pójdą na marne. Myśl i idea polska znaj- 
dzie i poza granicą punkty oparcia, a imię 
wolnej Ojczyzny, jej wielkość i sława znaj- 
dzie się na ustach i sercach wszystkich 
tych, których fatalizm dziejowy oderwał, 
a których przyszły bieg dziejów powrócić 
musi na łono Macierzy, 1, Ł. 
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alekim Wschodzie. 


Cios, wymierzony w handel Wielkiej Brytanii. — Zamordowanie chińskiego 
ministra. — Nadzwyczajne posiedzenie gabinetu angielskiego. 


Londyn, 22 sierpnia. — Stosunki na 
Dalekim Wschodzie pomiędzy Chinami, 
a mocarstwami europejskiemi, a w szcze- 
gólności Anglją i Japonią, w ostatnich 
czasach znacznie się zaostrzyły, prze- 
chodząc w stan krytyczny. 

Znane rozporządzenie rządu kanfoń- 
angielskim 
okretom handlowym do wszystkich por- 
tów. a do Hong-Kongu wogóle jakichkol- 
wiek okrętów europejskich, wywołało 
ostrą interwencję angielskiego konsula 
generalnego w Szanghaju, który oświad- 
czył, iż postanowienie rządu chińskiego, 
uważa za krok wojenny. 

Rozporządzenie to godzi istłofnie bar- 
dzo boleśnie w interesy handlowe Wiel- 
kiei Brytanii na Dalekim Wschodzie. — 
Banki, kupcy i przedsiębiorcy angielscy 
w Chinach i na Pacyfiku, a również wszy 
stkie przedsiębiorstwa związane intere- 
sami z.Chinami w dominiach ina wy- 
spach Brytyiskich, ponoszą bardzo po- 
ważne straty, sięgające w sumie ogólnej 
paru milionów funtów szterlingów dzien- 
nie. Profest konsila generalnego nie 
przyczynił się do odwołania rozporzą- 
dzenia rządu chińskiego. 

Tymczasem onegdaj. dnia 20 b. m., 
rano na ulicy Kantonu zamordowany zo- 
stał przez nieznanego sprawcę minister 
skarbu rządu kantońskiego Lin-Tschang- 
Go. Fakt ten wywołał wielkie wrażenie 
jakkolwiek nie ustalono, czy istnieje zwią 
zek pomiędzy tem morderstwem, a za- 
rzadzeniami rządu chińskiego, tudzież: ín- 
: $ PTETTEWA REE EE 

Manewry 
armji sowieckiej. 


Wychodzące w Belgradzie pismo 
rosyjskich związków wojskowych „Rus- 
skij Wojennyj Wiestnik* podaje kilka 
szczegółów w sprawie manewrów je” 
siennych armji sowieckiej. 

W tej części manewrów, która się 
już rozpoczęła obecnie w okolicach 
Proskurowa, Berdyczowa 1 Winnicy, 
biorą udział trzy korpusy regularnej 
armji czerwonej, óraz trzy ukraińskie 
dywizje terytorjalne, ogółem 10,000 
ludzi piechoty oraz 16,000 ludzi ka- 
walerji. à 

Terminy rozpoczęcia manewrów 
w innych okręgach wojskowych wzdłuż 
zachodniej granicy sowieckiej nie zo- 
stały jeszcze ustalone. Wszystkie przy- 
gotowania do rozpoczęcia manewrów 
zostały już poczynione, lećz samo roz- 
poczęcie odbędzie się po otrzymaniu 
specjalnego telegramu z Moskwy przez 
dowództwo okręgu. 

W Piotrogrodzie pod przewodnicte 
wem b. ministra spraw wojskowych w 
rżądzie Kiereńskiego jen. Wierchows- 
kiego, rozpoczęły sie obrady komitetu 
wojskowego w sprawie polepszenia 
i udoskonalenia służby technicznej w 
armji czerwonej. 


terwencją konsula angielskiego. 

Opinia Europejczyków na Dalekim 
Wschodzie, jak również opinia londyńska 
są przekonane, że morderstwo to jest za- 
powiedzią dalszych wypadków brze- 
miennych w następstwa. 

Angielskie sfery handlowe wywierają 
silny nacisk na rząd wielkobrytyjski, aże- 
by Ancia przy pomocy zbrojnej inferwen 
cji. wywarła presię na rząd chiński w 
celu zażegnania wojny celno-portowej. 

„ Na wieść o tych wypadkach minister 
Chamberlain przybył wczoraj z wywcza= 
sów do Londynu zupełnie niespodziewa- 


— Wynajęty 
Amant dla rozrywki. 


Pewien detektyw opowiada w je- 
dnym z angielskich dzienników historję 
o mężczyznach uprawiających nadskaki- 
wanie kobietom zawodowo. Nie chodzi 
tutaj o tak zwanych oszustów małżeń- 
skich, którzy uwodzą kobiety przy po- 
mocy obietnic matrymonjalnych, ale o 


ludzi, którzy obdarzeni od natury uro= 


kiem działającym na kobiety, wykorzy- 
stują te właściwości w sposób zupełnie 
legalny. 

— Żona pewnego przemysłowca — 
opowiada detektyw — widząc, że mi- 
łość jej męża słabnie, zwróciła się do 
jednej z przyjaciółek o radę. Tamta 
zaleciła jej, aby, sobie zangażowała ja” 
kieśoś przystojnego mężczyznę jako a- 
doratora i w ten sposób wzbudzając za” 
zdrość swego męża, odzyskała jego mi- 
łość, Pani ta wahała się z początku, ale 
wkońcu zdecydowała się na zaangożo- 
wanie amanta który zaczął ją adorować 
według wszelkich reguł sztuki uwodzi- 
cielskiejj Odgrywał on swoją rolę tak 
znakomicie, że zazdrosny małżonek za- 
atakował go pewnego razu w restauracji 
i silnie poturbował Ale środek podziałał 
znakomicie, Ostygły już poprzednio, 
zakochał się znowu w swej żonie, któ- 
z uczuciem prawdziwej przyjemności wy- 
płaciła swemu wynajętemu amantowi 
300 funtów sterlingów oraz odszkodowa- 
nie za wycierpiane razy, 

Innym znów amantem zawodowym 
był pewien młody arystokrata angielski, 
tkwiący wiecznie w kłopotach finanso- 
wych. Za wysokiem honorarjum zobo- 
wiązał się on adorować córkę znanego 
bankiera, Bankierówna zakochała się 
w człowieku, którego jej rodzice nie ży- 
czyli sobie absolutnie za zięcia. Młody 
lord, umiejący arystokratycznic zawra- 
cać kobietom słowy, był dla nich ostat- 
nim promykiem nadziei. Młody lew sa- 
lonowy zabrał się.tak sprytnie do rze- 
czy, że już po 14 dniach pobił na głowę 
swego rywala. Ale oto nowa kompli- 
kacja: córeczka bankiera zakochała się 
w wynajętym adoratorze, a gdy ten co- 
raz rzadziej zaczął bywać w domu jej 
rodziców, rozchorowała się ze zmart- 
wienia i musiano ją wysłać za granicę 
celem uleczenia tej podwójnej historji 
małżeńskiej, a 

Ten sam piękny lord uleczył pewną 
niesłychanie bogatą starą pannę Zz jej 
miłości do jakiegoś „niebieskiego ptaka”, 
z którym się zaręczyła, Rodzina oczy- 


BEEREN EEIT EET KI TT OT EIET PIEZEE 1 EE PREM MAJ Z NE KOZIE 


Masowy mord pasażerów w autobusie pod żytomierzem. 


Onegdaj dokonany został na szosie po 
między Żytomierzem a Nowogrodem Wv 
tłyńskim krwawy napad bandytów na atu- 
tobus pasażerski. F 

Jak podaje prasa sowiecka, banda — 
składająca się z 12 bandytów, ograbiła 
doszczętnie wszystkich pasażerów. 

Podczas napadu zamordowanych zo- 
stało 10 osób oraz szereg ciężko raniono. 
Lżej ranni i poturbowani przywlekli się 
do Żytomierza, gdyż napad ten został do- 
konany w odległości 9 kilometrów od mia 
sfa. Ochrona wojskowa autobusu zbie- 
gła. Niektórzy z rannych utrzymują, Że 
do napastników przyłączyli się żołnierze 


Zanim pomoc nadbiegła, banda zbie- 
gła do wsi, będącej widocznie w zmowie 
z bandytami. Rannych przewieziono do 
szpitali żytomierskich — samochód zo- 
stał uszkodzony przez wybuch granatu 
ręcznego. > 

Wysłane oddziały pościgowe z Żyto- 
mierza. zostały napadnięte przez chło- 
pów. Dopiero w dłuższej walce wieć, w 
której bandyci się schronili, została przez 
wojsko zajęta. : 

Wobec napadów chłopskich z domów 
otel myje os Podczas ucieczki miesz 

lościan wystrzelano i 


nie i porozumiał się natychmiast z przed- 
stawicielami mocarstw, zainteresowa- 
nych sytuacją w Chinach, a zwłaszcza z 
ambasadorem japońskim, z którym nara- 
dzał się nad sposobami interwencji, 


W ciąghń dnia wczorajszego minister 
Chamberlain komunikował się felefonicz- 
nie kilkakrotnie z bawiącym w Aix les 
Bains we Francji, premierem Baldwinem. 
Wszyscy ministrowie angielscy wezwani 
zostali do Londynu na nadzwyczajne po- 
siedzenie gabinefi. 

— -z 


adorator. 
Trafił swój na swego 


wiście pragnęła przeszkodzić temu mał. 
żeństwu i zwróciła się do lorda, którego 
polecono jako zawodowego amanta, 
Istotnie po upływie dwóch tygodni 
udało mu się usidlić serce starszej da- 
my. Odpalony narzeczony o 20 lat 
młodszy od narzeczonej zaskarżył ją z 
powodu zerwania zaręczyn i „istotnie 
uzyskał odszkodowanie w kwocie 1000 
funtów szterlingów, ale wielki majątek 
tej damy był dla krewnych uratowany. 


Zawodowi amanci znajdują niekie» 
dy engagements u bogatych cudzozie- 
mek, przybywających do Anglii dla roz- 
rywki, Kobiety te często podróżujące 
samotnie potrzebują męskiego to- 
warzystwa, aby się swobodniej w ob- 
cem mieście poruszać, i dlatego anga- 
żują sobie nieraz „amanta”, „który gra 
solo narzeczonego lub adoratora, utrzy: 
mując się wszakże w przepisanych gras 
nicach, Czasem zdarza się, że taki wy: 
najęty adorator zawróci naprawdę gło» 
wę damie i pozyska rękę bogatej ču- 
dzoziemki. Częstszym, aniżeli typ za- 
worowo amanta, trzymającego się w 
śranicach prawa, jest oszust, spe lują- 
cy na obietnicach małżeńskich. Władze 
policyjne i sądowe z trudem mogą do- 
ścignąć tego rodzaju przestępcę, ponie 
waż ofiary, które soszukał pokrzyw- 
dził, zwykle zainteresowane są tem, by 
cała sprawa nie wyszła na jaw. 

Tego rodzaju oszuści odznac zają 
się zwykle ogromnym urokiem po- 
wierzchowności i wielką bystrością 
wzroku. Odrazu oceniają. gdzie się co 
da zrobić. Czasem jednak i najspryt: 
niejszy oszust „sypnie się”, $ 

Niedawno jeden z takich jegomo- 
ściów zapoznał się z nadzwyczaj ele: 
gancką damą, która uchodziła za bogatą 
wdowę i mieszkała w jednym z najbo- 
gatszych londyńskich hoteli, Wdowa 
oświadczyła gotowość poślubienia go 
Jednakowoż jeden z kolegów zwrócił 
się doń z ostrzeżeniem mówiąc, że wdo 
wa doprowadzi go do tego, by zerwał 
zaręczyny, a potem zaskarży o niedo 
trzymanie przyrzeczenia małżeństwa. 

Chcąc się upewnić, narzeczony wła 
mał się do mieszkania wdowy w czasie 
jej nieobecności przyczem został przy: 
chwycony przez nią na gorącym Uczyn 
ku. Nader żywa dyskusja, która Sie 
wskutek tego wywiązała, wykazała nie 
zbicie, że oszust tym razem trafił na 
oszustkę. 


Według komunikatu sowieckiego © 
tym zajściu — ataman bandy zginął pod 
czas walki, część bandy, rozproszona, tt 
ciekła do lasów. 

Władze żytomierskie utrzymują, że 
banda ta specialnie napadała tylko na po: 
ciągi i samochody. Politycznego charak 
teru napad ten nie miał — chociaż zabic 
w autobusie pasażerowie byli albo woj 
skowymi lub urzędnikami sowieckimi. 

Ogółem aresztowano 72 włościan. 0. 
fiary napadu i walki z bandytami pocho- 
wano na koszt państwowy pod muram! 
Żytomierza. ; 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE" — dnia 22 sierpnia 1925 roku 


Cay Niemcy będą wojowały 1 Polska? 


Zebranie „Freiwirtschaftbundu” w Szczecinie. -- Główny referent 
wojnie, a za porozumieniem z Polską. 


wystąpił przeciw 


Istnieje w Niemczech organizacja 
„Freiwirtschaftsbund", organizacja go- 
spodarcza apolityczna, posiadająca już 
obecnie własną literaturę gospodarczą, 
szereg wydawnictw i kilka pism per- 
jodycznych. 

„Freiwirtschaftsbund* jest organie 
zacją opartą na zasadzie nauki fizjo- 
kratów w połączeniu z nowoczosnemi 
teorjami  ekonomicznemi upaństwo- 
wienia. 

W tych dniach odbyło się zebra- 
nie „Freiwirtschaftsbundu* w Szcze” 
cinie, które miało za zadanie propa» 
gandę powyższej idei przy pomocy 
doskonale dobranego dla "tamtejszej 
publiczności tematu; „Kommt ein Krieg 
mit Polen?“ Jednak publiczność za 
wiodła się, bo odczyt Studienrata Oel- 
garte wbrew wszelkiem przypuszcze- 
niom poświęcony był obronie Polaków 
i polskiego stanowiska. 

: W źródłowych historycznych wy- 
wodach, z wyjątkową jak u Niemców 
bezstronnością, mówca dał obraz hi- 
storyczny i etnograficzny Polski Za- 
chodniej, Z wywodów jego, które wy= 
wołały liczne sprzeciwy a po odczycie 
burzliwą dyskusję, warto wymienić 
następujące: 

Mówca jest przekonany, że naród 
polski, który tyloma powstaniami wy- 
walczył sobie niepodległość, nie. odda 
ani kawałka ziemi a w szczególności 
z Polski Zachodniej, którą mówca 
uważa za istotną część zarówno go» 
spodarczo, jak i politycznie decydującą 
o niepodległości Polski. O Śląsku 
mówca nadmienił tylko, że wskutek 
podziału podupadł gospodarczo, 


SPRAWA „KORYTARZA“. 

Natomiast z konieczności punktem 
głównym referatu była sprawa „kory= 
tarza*, która wywołała namiętne sprze- 
ciwy i demonstracyjne opuszczanie sali 
przez publiczność, 

Mówca  zobrazował historyczne 
wpływy Słowian sięgajace aż do Szcze» 
cina — nawrócił następnie do terenów 
spornych i stwierdził kategorycznie, że 
gdy się zobaczy przedwojenną (bez 
tendencji drukowaną !) mapę Pomorza, 
to nie da się zaprzeczyć, że w więk- 
szości zamieszkiwali i zamieszkują o- 
becny „korytarz* Polacy! 

GDAŃSK. 

Jeżeli chodzi o Gdańsk, to acz= 
kolwiek miasto to założone zostało przez 
Niemców i do dziś dnia jest niemiec- 
kiem, to również nie można zaprzeczyć 
nistorycznemu faktowi, że Gdańsk przez 
300 lat był państwowo przynależny do 
Polski i rozwijał się jako jej jedyny 
port. Dla mówcy nie ulega wątpli- 
wości, że Polska jak każdy naród, 
` musi dążyć ze względów gospodar- 
TUT i |eżrwwe noge wota | 


Niemcy zabiegają 
o mandat w koloniach. 


Benesz ich popiera. 


WIEDEŃ 22 sierpnia (Pat) „Neue 
frei Presse" donosi za praskim dzien- 
nikiem, „Ceskoje-slovo”, organem sto- 
jącym blizko Benesza, że pewne oznaki 
wskazują na istnienie zamiaru oddania 
Niemcom w zamian za uznanie przez 
nich artykułu 16 paktu Ligi mandatu nad 
jedną z afrykańskich kolonij. 

„_ Dziennik zaznacza, że niema wpraw- 
dzie dowodów na swoje twierdzenie, u- 
waża jednak za pewne iż poza kulisami 
toczą się w tej sprawie *okowania. 


czych do zajęcia Gdańska, który jest 
dla niej jedynem połączeniem z mo- 
rzem i jedynym portem na świat u= 
możliwiająćym handel z narodami. Tę 
konieczność życiową mówca uznaje i nie 
dziwi się bynajmniej sprawie skrzynek 
pocztowych i uważa ją za zupełnie 
zrozumiałą. 

Następnie mówca z dużą odwagą 
wypowiada i powtarza mimo burzy 
sprzeciwów poniższą opinię: 

Gdyby była możliwość rozstrzy* 


gnięcia powtórnie sprawy spornej ko 
rytarza, bądź to przez Ligę Narodów 
lub jakiegokolwiek “innego sędziego 
rozjemczego, to wyrok byłby następu= 
jący: 

„Objektywny sędzia rozjemczy, 
człowiek najbardziej bezstronny, gdyby 
miał wydać wyrok po dokładnem po» 
wtórnem zbadaniu sprawy korytarza 
pomorskiego, to musiałby chcąc być 
sprawiedliwym, niewątpliwie przyznać 
go Polsce. 


Łodzianki nad obcem morzem. 
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— Kocham i jestem kochaną... 


— Jesteś szczęśliwą... 


— Ale nie chodzi w obu wypadkach o tego samego mężczyznę. 


lioąć prakara dienian. 


1) Niech gazeta twoja bedzie ci nadzie- 
ją i pociechą. Nie wolno ci wierzyć w inną 
gazetę, 

2) Nie zbieraj nigdy twych artykułów, 
gdyż jest to pierwszym krokiem do wpad- 
nięcia w manję wielkości. 

3) Staraj się nie używać stale tych sa- 
mych słów. Niech czytelnik nie pozna cię 
po stylu, a po podpisie. 

4) Pamiętaj, żebyś nigdy zawcześnie 
nie podawał wiadomości o śmierci wysoka 
postawionej osoby. Najlepiej przekonać się 
o tem naocznie. 

5) Nie używaj nigdy słowa „sensacyj- 
ny", bo czytelnik uważać cię będzie za fa- 
brykanta sensacji. 

6) Kiedy ci dyplomata powie: — Zdra- 
dzę to panu, lecz proszę nic o tem nie pi- 
sać, — przerwij mu słowami: — W takim 


[Ma 


razie dziękuję panu za informacje. śe 


7) Kiedy idziez do sejmu uie pij alko- 
holu, bo pod wpływem tego możesz omy- 
lić się co do stron i lewicę brać za prawi- 


cę. 

8) Nie wolno ci obchodzić żadnego 
święta, gdyż to już jest przekleństwem 
twego zawodu. 

9) Kiedy chcesz zrobić wywiad z mi- 
nistrem, spytaj go pierwej o zdrowie żóny, 
jeśli ją ma, jeśli zaś kawaler — o zdrowie 
kochanki, 

10) Kiedy po dwunastogodzinnej pracy 
w redakcji idziesz do znajomych i jakiś 
domorosły polityk zapyta cię, co słychać 
nowego na świecie, uderz go krzesłem w 
głowę, gdyż zasłużył na to w sgk" 


Psychologja demonstracyj ulicznych. 


Rzadko się zdarza, żeby jakaś partja 
polityczna, chcąca propagować swą ideę, 
nie uciekała się do stosowania pochodów 
i demonstracyj ulicznych. 

Prawdę mówiąc, niema ostatecznie 
nic karygodnego, kiedy ludzie maszerują 
ulicami, jakby chcąc pokazać, że za ich 
ideą stoją całe masy. 

Niema przecież tak dużego lokalu, 
gdzieby nap. stutysięczny tłum mógł swo- 
bodnie się pouczać, i dla tego właśnie 
wybrano na ten cel ulicę. 

Z drugiej strony, podobne pochody 
nie należą do rzeczy najbezpieczniejszych, 
bowiem jest zjawiskiem zupełnie dowie- 
dzionem, że poszczególni ludzie, maszeru- 
jący w zwartej masie, zostają opanowani 
przez jakieś krwiożerce instynkta. 

Morderstwa, i temu podobne prze: 
stępstwa popełnione podczas pochodów i 
demonstracyi, bywają traktowane  przóz 
demonstrantów nie jako czyny karygodne, 
bowiem, utarło się pojęcie, że przestęp- 
stwo popełnione, że się tak wyrażę „en 
masse“ nie jest tak wielkie, jak przestęp= 


stwo popełnione indywidualnie. 

Fakt ten można zaobserwować pod- 
czas bójek i walk uiicznych, gdzie nawet 
najbardziej spokojni ludzie zostają opano- 
wani jakimś szałem, tną, biją, mordują, 
inaczej mówiąc tracą poczucie ludzkości i 
dostają się pod wpływ  krwiożerczego ine 
stynktu masy, 

Na tem kończy się właściwie psy- 
chologjia masy. Jest ona bardzo mało 
skomplikowana; ponieważ nie zawiera w 
sobie nic indywidualnego. : 

Jeszcze jedno. Podczas każdego po- 
chodv, znajduje się zawsze spora paczka, 
złożona z mętów społeczeństwa, którzy 
korzystają z okazji i rabują, co wpadnie 
pod rękę, 

Histora wskazuje. że nie było wy- 
padku demonstracji, lub walki ulicznej, 
żeby obok kilku trupów, poległych w wal 
ce, nie było takiej samej ilości ludzi, któ- 
rzy padli od noża mordercy, korzysfają-, 
cego z okazji, M. 
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0 con nii prasa polska? 


_ „Warszawianka* występuje z żąda. 
niem zaciągnięcia pożyczki zagraniczneł, 
chociażby kosztem większych ofiar, aby 
uzdrowić zachwiane gospodarstwo naro- 
dowe. 

Nie miejsce na krytykę wtedy, ki 
dy przedewszystkiem chodzi nie o sło- 
wa, lecz o czyny. Mimo lo nie można 
pominąć w stosunku do czynników 
rządowych dwu przypomuień, a ra- 
czej stwierdzeń. Po pierwsze, że zbył 
mało liczyły się z ostrzegającemi gło- 
sami, jakich nie brakło wśród społe- 
czeństwa i w rezultacie dochodzą do 
mądrości po szkodzie. Powtórz zaś, 
że zbyt jednostronnie traktowaty ca- 
ły kompleks naszych zagadnień eko- 
nomicznych, najpierw pod kątem 
finansowym, potem już tylko czy: 
sto fiskałnym, podporządkowując, a 


nawet lekceważąc wszystkie inne stro: 


ny tych zagadnień, 

Do bezdroży doszły wszystkie do 
tychczasowe teorje wykluczające » 
śóry pomoc obcą w naprawie naszych 
stosunków gospodarczych. Jesli jeden 
rok nieurodzaju wystarczył osiatecz- 
nie, by zachwiać całą z takim trudem 
dokonaną naprawą walutowa, należy 
teraz z całą powagą i realizmem roz- 
patrzeć zagadnienie pożyczki zagra- 
nicznej, aby na jej podstawie dać na- 
szej sanacji oddech dłuższy i uwolnić 
od obecnych zadyszek. Zaga lnienie 
to powinnoby stać u nas na pierwszym 
planie. 


„Kurjer Poznański“ sceptycznie zapa: 


truje się na ostatnie wybory gdańskie: 


Nie łudzimy się tedy abs>'utnie, 


ażeby dokonane ostatnio wybory no-. 
„wego senatu, poprzedzone obaleniem; 


starego, miały zmienić stosunki na le- 

` psze. Polityka i agitacja pruska zbył; 
wiele wniosła oczadzenia w szerokie, 
sfery Gdańska. — Ale mamy po raz 
pierwszy przed sobi, objaw niezado- 
wolenia mas gdańskich przeciwko po- 
lityce dotychczasowego senatu. Nowy 
senat jest politycznie niewątpliwie in- 
ny. 

Jest to fakt jako taki niezmiernie 
interesujący. Jest rzeczą również nie- 
wątpliwą, że senat nowy będzie w 
stosunku do Polski, być może, fakt 
ten akcentował. Jednakże obawiamy 
się mocno, ażeby nie powtórzyła się 
historja polityki lewicy niemieckiej w 
stosunku do Francji. Wymaganie u- 
stępstw dla podtrzymania pod groźbą 
powrotu nacjonalistów. ÀA w istocie 
dążenie do tych samych celów, co na- 
cjonaliści, tylko inną drogą. I dlatego 
ze strony polskiej wskazana jest jak: 
największa ostrożność. 


Jądro sprawy i oceny bowiem po 
lega na tem, czy lewica gdańska. bę. 
dzie: prowadziła politykę lewicy nie- 
mieckiej, która niestety, jeżeli chodzi 
o cele w stosunku do Polski, była zu- 
pełnie fa sama, co polityka prawicy, 
czy też pojawią się akcenty polityki 
gdańskiej. Politykę gdańską będzie 
usiłowało narzucić kiedyś niewątpli- 
wie Gdańskowi — życie. Jednakże 
kiedy, trudno przesądzać. Na razie 
musimy się zawsze jeszcze liczyć z 
polityką pruską. Zbyt wielu ona ma 
w Gdańsku swoich przedsiawicieli i 
agentów, zbyt widoczne jeszcze są nie 
ci, łączące Gdańsk z Berlintni. 
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Powrót do życia. 


Praca jest wrogiem przestępczości. 


Dzięki uprzejmości ze strony inspek- 
tora Więzienia Karnego przy ulicv Nowo- 
Targowej, pana M. Cabanowskiego uda- 
ło się nam zasięgnąć trochę informacyj, 
związanych z wprowadzeniem rzemiosł 
celem dania więźniom,  opuszczającym 
ponure mury, możliwości uczciwego za- 
robkowania. 

W tym właśnie celu w więzieniu przy 
licy Nowo-Targowej otworzono pracow 
nię wyrobów szczotkarskich, prowadzo- 
ną pod kierunkiem fachowca tej gałęzi 
rzemiosła. pana Leona Makowskiego. 

Surowiec do wyrobu szczotek wszel- 
kiego rodzaju, sprowadza się krajowy, 
pierwszej jakości. 

Oprócz wyrobów, które sprzedaje na 
mieście p. Chęciński, zarząd przyjmuje 
zamówienia. 

W tymże więzieniu, 
szczotkarskiego, uruchomiono 
pracownię obuwia. 

Personel pracowniczy składa się je- 
dynie z więźniów, którzy dzielą się na 
trzy kategorie, a mianowicie: I kategoria 
— pracownicy wykwalifikowani, „JI — 
pracownicy uzdolnieni i III — uczący się. 
Zyski, jakie przynoszą te dwa działy pra- 
cy, zarząd więzienia dzieli następująco: 
- 1) część pieniędzy idzie na wyżywie- 
nie więźniów (ta część zostaje przez za- 
rząd więzienia wpłacana do Kasy Skar- 
bowei). 

_ 2) część znów przeznacza się na za- 
pomogi dla więźniów zwalnianych, któ- 
rzy odchodząc nie mają pieniędzy. 

3) następnie część zysków otrzymują 
więźniowie. tak zwani ciężko pracujący, 
są fo więźniowie zajęci gospodarstwem 
więziennem. 


również 


Czesio uchyla się od 
ćwiczeń wojskowych. 


(w) W dniu wczorajszym policja VI 
komisarjatu zatrzymała Czesława Kra- 
jewskiego, zamieszkałego przy ulicy Ko- 
wieńskiej 4, podejrzanego o uchylanie się 
od ćwiczeń rezerwistów rocznika 1899, 

Krajewskiego przesłano do P. K. U.— 
Łódź, celem sprawdzenia. i 


OPAMIETANIE 


Za młodych moich lat, opowiadal mi 
malarz Rabachou, pracowałem zawsze w 
kole kolegów po fachu, którzy, Bogiem a 
prawdą, więcej trawili czasu na dyspu- 
tach o sztuce, aniżeli na jej ćwiczeniu. — 
Rozprawiali, śpiewali popijając cienkie wi 
no i przemarnowawszy cały wieczór, że- 
gnali mię, by nazajutrz znów.do mnie po- 
wrócić, 

Ja jednak wśród zgiełku tego nie u- 
stawałem w pracy, pozwalając in: gospo- 
darować w mem kawalerskiem mieszkan- 
ku. Ufałem ludziom. Pieniądze miałem 
schowane w biureczku, kluczyk ieżał za- 
wsze na wierzchu. 

Zdarzało się wprawdzie od czasu do 
czasu, że przeliczając pieniądze, mówiłem 
do siebie. 

— Patrzcie państwo! Byłem pewny, że 
mam jeszcze 500 fr., a tu jest tylko 450! 

Lecz z beztroską obojętnością artysty 
tłomacząc sobie ewenement  roztargnie- 


niem przy liczeniu, przechodziłem co rych 


oprócz działu . 


30 procent ogólnych zysków ctrzymu- 
ja więźniowie pracujący przy rzemio- 
słach, z których to pieniędzy otrzymują 
połowę co miesiąc, pozostałą zaś część 
zapisuje się im do specjalnych książe- 
czek. j 

Tę. zaoszczędzoną połowę  więźnio- 
wie otrzymują w dniu odzyskania wolno- 
ści. 

Praca w warszłałach więzientiych 
trwa 8 godzin od 7 do 12 i od 1 do 4. 


Prócz tego, dobrze sprawujący się 
więźniowie, korzystają z biblioteki wię- 
ziennej, gdzie co tydzień odbywa się 
zmiana książek. 

Dobór książek składa się w większej 
mierze z dzieł naukowych. 

To wszystko zarząd więzienia czyni, 
celem dania.więźniom, po zwolnieniu mo- 
żności uczciwego zarobkowania, a co za 
tem idzie, nie powracania na drogę wy- 
stępku. 


Takie, chwalebne bardzo, ujęcie. spra. | 
wy, wpływa dodatnio na więźniów, któ. 
rzy zajęci pracą, zapominają o ponurych 


„murach, dzielących ich od świata. 


Ponadto, nieliczni przestępcy, którzy 
pracują w charakterze uczących się, pi 
wyjściu z więzienia będą mieli zapewnio- 
ny byt. 

Po otrzymaniu tyłu. wyczerpujących 
wiadombści, żegnani mile przez p. inspe 
ktora, opuściliśmy mury więzienne. 
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Ialtystyczna powieść Conan Doylea. 


Literacka sensacja angielska. 


Literackie koła londyńskie, oraz liczni 
wielbiciele talentu Conan Doyle'a oczeku- 
ją z zaciekawieniem pojawienia się iego 
nowej powieści. Prawdziwie amerykańska 
reklama, poprzedzająca ukazanie sią naj- 
nowszego dzieła twórcy Sherioka Holmesa 
zapowiada prawdziwie Światową sensacii. 
Nie choczi tym “azem. jednak a przedzi- 
wne przygody słynnego detektywa Conan 
Doyle sięga tym razem w inną dziedzinę, 
pisząc powieść fantestyczno naukową za- 
barwiona okulłystycznie 


Przed wielu laty Conan Doyle napi- 
sał cały szereg sensacyjnych powieści, 
wśród których najbardziei zajmująca była 
powieść p. t. „Świat zaginiony“, Bohate- 
ram tej książki tłumaczonej na wszystkie 
prawie jęzvki europejskie jest uczony an- 
gielski prof. Challoner, 
cheologiczną cekspedvcią, wyruszającą na 
brzegi Amazonki w esla wykrycia tam nie- 
znańvch ras iudzkich. Przedciewzięcie to 
zer:aje uwieńczone nełnym sukcesem. 

Angielski badacz nietylko odnajduje 
nieznane szczepy, ale ra opuszczonym 
niezamieszkałym płaskowyżu, prawdziwy 
świat cudów: Dziwny kaprys natury przez 
osobliwe połączenie geologicznych i gec- 
graficznych wypadków zachował tam ka- 
wałek przedpotopowego Świata Rozkwita 
tam przepysznie bujna prastara, dawno już 
zaginiona flora, egzotyczne rośliny o nie- 
słychanym przepychu barw i olbrzymich 
rozmiarach, straszliwe gady, niegdyś wład- 
cy naszej planety, zaludniaja te przedziwną 
baśniową wyspę. Po wielu niebezpiecz 
nych przygadach udaje się czionkom ek- 
spedycji pojmać oltrzymiego dinosaurusa 
i przenieść na pokład parowca, który ma 
zawieść niezwykły łup 60 Angli. Tuż 


lej do porządku dziennego nad niemiłą fi- 
nansową sprawą, 

Gdy jednak wypadki takie perjodycz- 
nie powtarzać się zaczęły postanowiłem 
rzecz zbadać. Oczywistem albowiem było, 
że mię okradano. Ale kto? Służąca? U- 
ważałem to za wykluczone. Stara, wierna 
sługa moich rodziców ?Uosobienie uczciwo 
ści? Więc? Któryś z moich kolegów? Byli 
to wszyscy biedacy, jak i ja, żyjący z dnia 
na dzień. Zadawałem sobie pytanie: jeśli 
którego z nich nakryję, co na tem zyskam? 
Nie zwróci mi monety, Był- wprawdzie 
pomiędzy nami chłopiec należący do za- 
możnej i ustosunkowanej rodziny, miły in- 
teliśentny próżniak, zawsze jak z igły zdję 
ty. Czyżby on? — Na co temu bogatemu 
chłopcu, przyjeżdżającemu do mnie po- 
wozem, te niewielkie sumki, znikające re- 
gularnie z mojej szufladki? Jednakże, nie 
zdając sobie sprawy z pobudek, pastano- 
wiłem jego właśnie przedewszystkiem wy- 
stawić na próbę. Gdy pewnego dnia byli- 
śmy sami, odezwałem się: 

— Poczekaj na mnie chwilę, Robercie, 
mam interes do odźwiernej; zaraz wrócę. 

Klucz od biurka już poprzednio poło- 
żyłem w ten sposób, ażebym mógł na pierw 
szy rzut oka sprawdzić po powrocie, czy 
ruszono $o z miejsca. Byłem nieobecny o- 
koło 5 minut, Gdy wszedłem, spojrzałem... 
Nie było wątpliwości... Klucz leżał inaczej. 
Byłem tak zmieszany i onieśmielony, jak- 
gdybym sam popełnił czyn niegodny. Nogi 
podęmną drżały, Jak tu powiedzieć kole- 
dze, z którym przed chwilą rozmawiałem 
serdecznie: PZ 

— QOszuście, złodzieju, oddaj mi moje 
pieniądze! 


który kieruje ar- 


przed bramami Londynu wydarzyło się 
nieszczęście. Skrępowany dinosaurus zry- 
wa swoje więzy, wyswabadza się i szerzy 
wokół przerażenie i grozę. Monstrum 
przedpotopowe paraliżuje na kilka godzin 
życie w angielskiej stolicy. Ale ta władza 
potwora trwa niedługo. D nosaurus pod 
pod którego ciężarem straszliwym załamu- 
je się most na Tamizie, ginie w falach 
rzeki. Ta powieść Conan Eoyle'a docze- 
kała się 50 wydań 

W najnowsze! książce swej, która ma 
się dopiero ukazać, Conan Doyle każe się 
obudzić prof. Challonerowi do nowego 
życia. I tym razem staje bohater na czele 
wyprawy, jednakowoż już nie do Świata 
przedpotopowych krajów, ale o wiele da 
lei w „krainę mgławice”. Kraina mgławic 
jest właśnie Światem leżącym poza czasem 
i przestrzenią, To Kraina, z której niema 
adj świat duchów, które opuściły 
ciała. 

Jeden z angielskich dziennikarzy. któ- 
ry uzyskał niedawno wywiad z Conan 
Doyle'm dowiedział się, że powieść nie 
zawiera propagandy soirytystycznej, ale 
jest połączeniem powieści awaniurniczei z 
okultystycznymi pierwiasikami i do pew 
nego stopnia przedstawia nowy zrodzony, 
z ducha czasu rodzaj literacki. 


Okultystyczna powieść Conan Doy- 
lea ma pojawić się na półkach  księgar: 
skich w ciągu nastepnego miesiąca - 
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Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 


ʻa 


A tymczasem Robert najobojętniej w 
świecie, zapinając rękawiczki, mówił do 
mnie: 

— Będziesz jutro w Palais de Glace? 
Przynieś mi ilobert, który ci pożyczyłem 
przed tygodniem, Co mam powiedzieć Pa- 
ulince w twojem imieniu, jeśli ją zobaczę. 


I pożeśnawszy się ze mną zbiegł ze 
schodów. Byłem wściekły i wymyślałem 
sobie od ostatnich. Przepadły moie pienią- 
dze! Już ich od niego nie wydobędę. Co 
za osioł ze mnie! Pod wrażeniem tej rewe- 
lacji nie mogłem pracować i w rezultacie 
rozmyślań postanowiłem opowiedzieć 
wszystko jego ojcu. Tego samego, wieczo- 
ra wykonałem... część zamiaru, Mianowi- 
cie udałem się do domu pp. de Gerlaut — 
rodziców Roberta. Pełno było gości i kwia 
tów w mieszkaniu. Wdepnąłem w imieni- 
ny pani domu, a miałem na sobie codzien- 
ną marynarkę i czułem się, jak intruz. 


Ojciec Roberta wprowadził mię do ma- 
łego przybocznego saloniku, Był to czło- 
wiek o obejściu pełnem prostoiy i dobro- 
duszności. Chwycił mię odrazu za serce. 
Mówił ze mną łagodnym, ojcowskim to- 
nem. Robił mi wymówki, że tak rzadko do 
nich przychodzę. Wspomniał, że syn jego 
wyrażał się o mnie zawsze z użnaniem i 
wyjątkową sumpatją. Dziękował mi wre- 
sącie za dobry wpływ, jaki podobno na 
Roberta mojem cichem i pracowilem ży- 
ciem wywierałem. Ogarnęło mię uczucie 
wielkiej litości, Czyż mogłem temu zacne- 
mu, pogodnemu, nie przeczuwającemu ce- 
lu mej wizyty ojcu rodziny w dniu uroczy- 
stości familijnej rzucić w twarz: „Twój syn 
jest złodziejem!” Czyż mogłem zadać mu 


Zwariowana 
. / mrówka. 


Rudolf Brun, zurychski lekarz choróh 
nerwowych, opisuje historję choroby pe 
wnej mrówki, przec co nauka biologjł do: 
znała nowego oświetlenia. 


Mrówka łączna (Formica pratensis 
poddana była początkowo obserwacjom 
przez berneńskiego zoologa Dr. Staceerą 
którego uderzyły jej dziwne ruchy i dziw 
ne stany. | 

Najciekawszy był jej nieustanny bieg. 
przyczem zakreślała bezustannie "kurs, 
znany także u ludzi chorych umysłowo 
Podczas, gdy jej towarzyszki zachowy: 
wały się spokojnie w kąciku mrowiska 
chora mrówka biegała bezustanku doko 
ła, a mianowicie po linji spiralnej. 


Żaden przedmiof, leżący na jej drodze 
nie zdołał jej zatrzymać, nawet kawałek 
cukru zatrzymywał ją tylko na chwilę 
nawet koleżanki. spotkane na drodze na: 
nadała, jakby wrogów silnemi szczekami, 
Zwierzę obserwowano przez sześć dni. 
potem odesłano je do Zurychu. 


Sekcja mikroskopijna wykazała duże: 
spuchnięcie mózgu, a mianowicie jego lei 
wej połowy. przez co centra tamtejsza 
byly w zupełności zniszczone. 

Stwierdzono, że różne cześc! mózc: 
mrówki odpowiadają w zupełności tym 
samym częściom mózgu «człowieka i u 
zwierząt ssących. 

Części te są narzędziem wykonaw= 
czem i reguluiącem zdolności, wpływai: 
zarazem na stany uczuciowe. Przy zni 
szczeniu tych części, zanikają również 
czynności odpowiednich narządów. 

Zwierzę jest jeszcze czynne, nibv na 
kręcona maszyna. nie może już jednak są 
modzielnie działać, i 
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taki cios śmiertelny? Po pewnym -czasić 
pożegnałem się z nim i wyszedłem. nie 
powiedziawszy mu ani słowa. Ale wróciw 
szy do domu skreśliłem naprędce do Ro 
berta list tej treści: 


„Byłem przed chwilą u Twego ojca 2 
zamiarem wtajemniczenia go w to, o czem 
dzisiaj niezbicie się przekonałem. Wiesz 
dobrze, o czem mówię. Zohaczywszy go 
jednak nie mogłem zdobyć się na to okr- 
cieństwo. Uprzedzam cię jednak, że jeżeli 
jutro o godzinie 9 zraną nie zwrócisz m 
wszystkich sum, które skradłoś, pójdę i 
bezwzględnie powiem mu prawdę. 


Nazajutrz o 12 w południe przyniósł mi 
700 franków. Zdumiałem! Nigdy bowiem 
nie byłbym przypuścił, że mi taką szkodę 
wyrządził. Rzucił. mi się na szyję z płaczem 
i urywanym głosem dziękował, że oszczę: 
dziłem jego ojca: 

— Byłbyś go zabił; ma wadę serca — 
dodał z przerażeuiem. | 

Później spowiadał mi się, że... usidiiła 
go jakaś czarnobrewka, zbyt wymagająca 
w stosunku do jego dochodów... ale... przy: 
sięga mi, że zrobi wysiłek, otrząśnie się | 
nigdy, nigdy więcej względem nikogo nie 
dopuści się krzywdzącego czynu. 

I rzeczywiście wziął się do pracy z za- 
pałem. Dziś jest zacnym i poważanym 0* 
bywatelem kraju. Życie jego jest bez ska- 
zy, co jasno dowodzi, że zawsze możli- 
wym jest odwrót z pochyłej drogi. Dla na- 
tur nie całkowicie spaczonych wystarczy 
nieraz jeden szlachetny bodziec, by wzbu- 
dzić w nich dla niecnych czynów uczucie 
odrazy i impulsywny odruch reakcji. 
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Krateczki sądowe. 
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Do obchodzącego -swój rewir poste- 
runkowego wieczorem dnia 19 czerwea 
r. b. przystąpił jakiś nieznany csobnik i 
powiadomił go, że przy uł. Zeplina za rze- 
źnią miejską w życie widział jakieś podej- 
rzane osoby. Posterunkowy natychmiast 
podążył na miałsce wskazane i rzeczywiś- 
cie ujrzał czutą parę w obięciaca mitos- 
nych. "W partnerce poznał nieiaką Kubia- 
kową— mężatkę zamieszkałą przy ul. Wer- 
nera 14. Przerwawszy czułe tóte a tête. 
postanowił zaprowadzić ich do komisariatu. 
Napotkał iednax na zozpaczliwy opór ð- 
sobuika; który rzuch się nań i uderzył fim- 
kcjonarjusza bezpirczeństwa parę razy w 
pierś; fieiicient stracił równowagę i upadi, 
z czego skorzystała wiaroiomna żona i 
zbiegła, Pomiędzy dwoma mężczyzram- 
wywiązała się zaciekła walka, osobnik boi 
wiem usiłował uniemożliwić policjantowi 
użycie gwizdka ałarmowego. 

„W pewnei chwili, wymierzywszy prze: 
ciwnikowi cios potężny, wyrwał mu sza- 
ble i począł uciekać. Srodze noturbowany 
posterunkowy zmęczony walką nia dal 
jednak za wygraną i puścił sie w pogoń 
za łobuzer, gwiźdżąc rozrączliwie. Da- 
remnie żednak wzywał pomocy: w pobliżu 
nie było żaćnyca posterunków. Dopiero 
jakiś samotny przechodzeń ujrzawszy ewa- 
łującego cywila z szablą w ręku zorjanto» 
wał się w mio w sytuacji i utrudnił mu 
ucieczkę. nie bacząc na ciosy zadawane 
szablą (całe szczęście. że była w pochwie". 


| We dwójkę z posterunkowym za- 
trzymali teraz. tego jegomościa i odprowa: 
dzili do 12 «omisarjatu. Arzatorem zaka- 


zanej miłości okazał się niejaki Maślak 
Antoni, zamieszkały przy ulicy Radwań- 
skiej 58, 


W dniu onegdajszym romantyczna 
para stanęła przed sądem 6.go okręgu 
Maślaka bronił mecengs Kobyjiński. 


„ „Pan mecenas zupełnie odmiennie, a- 
niżeli protokuł policyjny przedetawił okoli: 
czności sprawy: miejscowość bowiem. któ- 
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RONII NYLG. 


Dlaczego ? 


Po nim cały szereg innych krewnych 
całował Zarę, Matka i siostry Tristrama, 
iady Etelryda, a wkońcu książę, 

— To moje prawo, jako najstarszego 
członka rodziny — rzekł wesoło — i ser- 
decznie panią witam w naszej rodzinie, 
moja Zaro. 

Zara podziękowała ale tylko z trudem 
zdobyła się na grzecznościowy uśmiech. 

Nowożeńcy wyszli do eleganckiego sa- 
mochodu; otoczył ich tłum przypatrują- 
cych i powitał ich wybuchem radosnych 
okrzyków. Gdy ruszyli z miejsca, Zara 
wstinęła się w kącik i przymknąła nawpół 
oczy. Tristram był bardzo wzruszony i nie 
wiedział jeszcze, jak się ma zachować. 

Dopiero, gdy po odbyciu uczty wesel- 
nej, znaleźli się sami w zarezerwowanym 
przedziale i pociąg opuścił stację i żegna- 
jących ich przyjaciół, zbliżył się Tristram 
do niej i usiadł u jej boku, Ostrożnie ujął 
jej małą rękę. 

Zara szarpnęła ją jednak niecierpliwie 
i odsunęła się od niego, zanim zdołał się 
odezwać. EE 

— Zaro! — rzekł prosząco. 

Ona spojrzała nań zgóry. 


— Czy nie możesz mi dać choćby chwi 


i 
di =-okoju? — burknęła. — Nie widzisz, 
że "stem zmęczona? 


Widział, że zadrżała i chociaż miłość 


i namiętność wzięły go w swe posiadanie, 
poł-—ował się i zastosował się do jej ży- 
pza : | 

* Bez słowa poprawił jej poduszke, 


—— 


Maślak w życi 
aślakwzycie. 

Maślak z Kubiakową jest 
bardzo gliniasta. skutkiem czego oboje po- 


rą przechodzili 


ślizenęii sią i upadli: w trakcie tego jak 
rycerski Maślak pomagał podnieść sią Ku. 
biakowej, nadbiegł posterunkowy, posa- 
dzając ich o czyny zdrożne. 

W sługiej swej przemowie dowodził 
par metenas iż Maślak to niewinny anio- 
tek } zakończył apelem do serca sądu, 
prosząc o łagodny wymiar kary. 

Istótnie sędzia Karpowicz wyda! wy- 
rok nader względny skazując Maślaka na 
100 złotych grzywny względnie na 1 mie- 
giac aresztu. | 

Z nadzwyczajnem zadowoleniem O- 
puścił Maślak ławę oskarżonych, dziękując 
adwokatowi i, o zgrozo. ani razu nawet 
nie spojrzawszy na wspólniczkę grzechu. 

Sza wicz. 
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Nieuczciwy inknsent. 


(x) Zielke Alfred, zamieszkały przy 
ulicy Wólczańskiej 162, zgłosił się one” 
daj do V komisariat: P. P., gdzie zamel 
dował n oszustwie dokonanem przez je- 
go agenta, niejakiego Oskara Hermana, 
zamieszkałego przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 105. 

Nieuczciwy inkasent przywłaszczył 
sobie 360 złotych, z którą to sumą zbiegł 
w niewiadomym kierunku. 

Odszukaniem Hormana zajęła się po- 


flicja wspomnianego komisarjatu. 


Fałszywe banknoty. 


(u) Na dworcu kolejowym Łódź-Ka- 
liska przy kasie biletowej zatrzymano 
Goldberga Jakóba, zamieszkałego przy 
ulicy Wierzbowej 6, za usiłowanie pti- 
szczenia w obieg fałszywej 5 - złotów= 
ki. Po przeprowadzeniu dochodzenia w 
VI komisariacie P. P., Goldberga uwolnio 
no, a sprawę skierowano do sądu. 


wziął gazetę do ręki i usiadł obok niej, 
udając, że czyta. 

Zara patrzyła przez okno; serce biło 
jej tak, że aż jej zatykało oddech. Zdawa- 
ła sobie sprawę; że to było tylko pauzą, 


albowiem Tankred był, jak to zresztą jej: 


wuj zaznaczył, skończonym  dżentelme- 
nem i nie chciał wywoływać przykrej sce- 
ny w pociągu. Ale wkrótce przyjadą do 
hotelu, gdzie sama z nim będzie jadła ko- 
lację, a potem... Gdy o tem myślała, sta- 
wała się bladą, jak chusta. 

Ona się nie podda obcemu jej mężczy- 
Źźnie! Znajdzie wyjście! 

W swojem zacietrzewieniu na los, któ- 

jej kazał się sprzedawać za życie brata, 
nie zwróciła uwagi na wdzięk Tristrama, 
który przyciągał doń inne kobiety. Spo- 
strzegła wprawdzie, że był bardzo przy- 
stojnym, ale tem samem mógł się także 
pochwalić Władysław Szulski, jej pierw- 
szy mąż, a także Mimo; wszyscy mężczy- 
Źni byli według jej przekonania egoistami 
lub nieludzkiemi potworami. 

Tristram obserwował ją z poza swej 
gazety i bolało go, że przez jej twarz prze- 
latywały zmienne uczucia złości i pogar- 
dy. Wiedział, że póki trwał ten stan, nie 
miało żadnego celu ponownie próbować 
nawiązać z nią rozmowę. 

Siedzieli więc obok siebie, jak dwoje 
wrogów, zamiast, aby jak piękna para mał 
żeńska pogrążyć się w słodkiem zapomnie 

niu miłości, W tym nastroju przybyli do 
hotelu „Lord Warden" w Dowrze. 

Lokaj i służąca już przyjechali przed- 
tem; salon był pełen kwiatów i wszystko 

było przygotowane na przyjęcie no- 
wożeńcaw, , 

— Bedziemy jedli o ósmej?, — zapyta- 


żoną! 


Fiistorja - jakich wiele. 
Handlarz, robotnik, woźnica i... wódka. 


(n) W godzinach wieczornych ruch- 
liwa uliczka Składowa, ucichła nieco. 

Gdzieniegdzie tylko przesunął się cięż 
kim i zmęczonym krokiem spracowany 
robotnik, lub kilka dziewczyn wiejskich, 
wracających z pustemi koszykami i bań- 
kami z targów. 


Konie kilku stojących u zbiegu ulicy. 


Kilińskiego, dorożkarzy, drzemią, TÓW- 
nież przyjemną drzemką zajęci ich woź- 
nice. 

Nagle z oddali dobiega echo wesołych 
głosów, potęgujących się stale. 

. Toto po chwili na tę opustoszałą ulicz- 
kę wkracza czterech aż nadto „wlanych* 
mężczyzn. t 

Ich śmiechom i krzykom towarzyszy 
bardzo żywa: gestykulacja. 

Nagle „towarzystwo“ przysłanęło — 
glosy podniosły się o kilka tonów, a ge- 


stykulacja zamieniła się w razy. 

Ulica ożywiła się nagle, rozległy si 
śmiechy, którym wtórowały. krzyki ł 
przekleństwa, dobywające się z piersi 
walczących. 

Kres rozgorzałej na dobre walce, po 
łożyło nadejście patrolu policyjnego, któ- 
ry, rozgrzanych Dbójką awanturników 
odprowadził do V komisarjatu. 

Tam dobraną czwórkę zatrzymano do 
czasu zpuełnego wytrzeźwienia, sprawę 
zaś przekazano władzom sądowym. 

„ Dochodzenie ustafło, że awanturni- 
kami są: Aleksander Kasprzak, handlarz 
(Wesoła 11), Osowski Stanisław, robot- 
nik (Rybna 11), Władysław Bartosik, 
woźnica, (Składowa 25), oraz Wacław 
Krecner, zamieszkały przy ulicy Pomor- 


skiej 70. 
HHan 
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złodziei. 


(r) Głowińskiemn Lajzerowi. zamie- 
szkałemu przy ulicy Południowej 28, — 
skradziono ubiegłej nocy:z mieszkania 
różne rzeczy na sumę kilkuset złotych. 

Złodzieje dostali się do mieszkania 
przy pomocy podrobionego klucza. 

Frymtecie Szlezyngier, zamieszkałej 
przy ulicy Nowo-Cecielmanej 17, skra- 
dziono z mieszkania kilkanaście sztuk fo- 
waru i bieliznę na sumę przeszło 800 
złotych. 


Bert Marii (Wólczańska 166) skradzio 
no na ulicy Piotrkowskiej, z kieszeni port 
monetkę z 50 złotymi. 

Powiadomióna © dokonanej kradzie- 


ła dała i nie czekając na odpowiedź wy- 
szła do sąsiedniego pokoju i zamknęła za 
sobą drzwi na klucz. 

Zadzwoniła na służącą i kazała sobie 


"zdjąć kapelusz. 


— Uciska mi głowę — rzekła do poko- 
jówki — mamy jeszcze godzinę czasu, 
więc się jeszcze wykąpię i wyczeszę wło- 


Jeszcze kwadrans przed obiadem cze- 
sała Henrieta milcząco wspaniałe włosy 
swej pani, podczas gdy Zara patrzyła w 
lustro przed nią stojące, nic jednak nie wi- 
dząc. Była daleko; myśli zaniosły ją do 
Bournemouth, gdzie przysłuchiwała się 
tonom „Pieśni Matczynej'. Melodja ta ją 
stale prześladowała i ciągle brzmiała jej 
w uszach, 

Zapukano do drzwi, Henrietta odpo- 
wiedziała i Tristram wszedł do pokojtt. 

Zara obróciła się i na twarzy znowu 
pojawił się wyraz griewu. Był ubrany do 
obiadu i w ręku trzymał wspaniały bukiet 
róż. Zatrzymał się nagle, gdy ją zobaczył 
i głęboko odetchnał. Nie wiedział, że po- 
siadała takie długie włosy i że była tak 
rozkoszną. I ta cudowna istota była jego 


— Ukochana! — szepnął, zapominając 
o obecności służącej, która jednak z tak- 
tem usunęła się do sąsiedniego pokoju, — 
Ukochanał Jakaś ty rozkoszna!  Dopro- 
wadzasz mnie do utraty zmysłówi 

Zara stanęła za stolikiem toaletowym 
i przyczaiła się jak pantera do skoku. 

— Jak śmiesz przychodzić do mego po 


‘Koju? Wyjdź! 


Tristram miał wrażenie, jakby go ktoś 
uderzył niespodziewanie w twarz. Coinqt 


. ki, odprowadzono 


Czeladnik skradł 30 me- 
trów towaru. © 


(w) Sołamonczyk Kasryel, krawiec, 
zamieszkały przy Starym Rynku nr. 5 
zameldował policji o kradzieży dokona- 
nej przez swego czeladnika Dawida Przy 
tykowicza (bez stałego miejsca zaniesz- 
kania). j ; 

Nienczciwy Dawid, upatrzył stosow- 
ną chwilę I skradł 30 metrów towaru. po- 
czem zbiegł w niewiadomym kierunku. 

Salomonczyk spostrzegłszy brak to- 
waru, i nieobecność czeladnika domyślił 
się prawdy. 

Powiadomiony o dokonanej kradzie: 
ży V komisarjat P. P., zajął się odszuka- 
niem zbiega. 


Pierścionek powędrował 
ze stołu do kieszeni. 


(x) Wołkowicz Moszek (Bazarowa 
8) robotnik fabryki Bojarskiej, mieszczą- 
cej się przy ulicy Pomorskiej 60, poło- 
żył złoty pierścionek na stole obok ma- 
szyny. 

W pewnej chwili W. rzuciwszy okiem 
w kierunku stołu, spostrzegł brak pier- 
ścionka. ' 

Podejzranego o dokonanie kradzieży 
Józefa Osińskiego, robotnika tejże fabry- 
do- V; kómisarjatu, 
gdzie go zatrzymano do czasu przepro: 
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UJ TEAR S OTRZTNY JEZU 12: U TO DIA T TO AIC EYE OT OR TW TY OKOPOWA FA PARA TO SE KTTZYROKO OKO OOOO ZONK  ZROWWOWNOA RORY SONA S LADREYROCARAZY TRAWY ZZY 


się i rzucił kwiaty na płonące ognisko w 


kominku. . 
— Przyszedłem tylko, aby ei powie: 
dzieć, że obiad czeka — rzekł ozięble — 


i aby ci przynieść te kwiaty. Ale zacze- 
kam w salonie, aż się ubierzesz. : 

Obrócił się i wyszedł. 

Zara zawołała na służącą, szybko si4 
kazała uczesać i niedługo potem była już 
ubrana. Gdy skończyła weszła do salonu. 

Tam stał Tristram, oparty o gzyms ko- 
minka i patrzył ponuro w ogień. Stał tak 
już od dziesięciu minut i rozmyślał. W chwi 
li, gdy wyszedł od niej gniew go opanował 
straszny, ale AE potem wiedział już, 
że pomimo obelgi, kocha ją szalenie i nie 
potrafi swego uczucia opanować. Był na- 
prawdę niewolnikiem swej miłości. 

Czy miał jej o tem powiedzieć i prosić 
ją, aby nie była dlań taką szorstką i nieli- 
tościwą? Nie, to byłoby poniżające dla je- 
go dumy, Dał jej przecież już dowód swe- 
go zupełnego oddania się, gdy ją po jedno- 
razowem widzeniu poprosił o rękę. A ona? 
Jaki był powód, że ona zdecydowała się 
na małżeństwo z mężczyzną, którego nie< 
nawidziła?, Musiały to być ważne przy« 
czyny, jeżeli ona bez widzenia go zgodziła 
się spełnić życzenie swego wuja. Pamięta! 
dobrze, co mu odpowiedziała w ostatni 
czwartek, gdy ją zapytał, czy pragnie cof« 
i Chciała, aby 
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rozwój lekkiej styli y Pale. 


Podstawowa gałąź sportu, jaką jest 

bezwzględnie lekkoatletyka, traktowana 
jest jeszcze u nas, tak przez szerszy ogół 
jak również i szerokie koła sportowców 
po macoszemu. Lekkoatletyka ciesząca się 
wszędzie zagranicą ogromną popularnoś- 
cią i opieką władz i publiczności, nie zdo- 
była sobie jeszcze u nas prawa obywatel- 
stwa. 
„. Przyznać jednak należy, iż uprawiana 
dotychczas przez nieliczne jednostki zdo- 
bywa sobie coraz więcej zwolenników za- 
puszczając nawet swe korzenie na najbar- 
dziej opornym gruncie, 


A jednak zasługuje lekka atletyka na to, 
aby zajmować w sporcie polskim bardziej 
zaszczytne miejsce, wszak każdy inny 
sportowiec czy to footbalista, czy też łyż- 
wiarz nie dojdzie do lepszych rezultatów 
w swych specjalnościach, jeśli nie będzie 
też poświęcał trochę czasu treningowi lek 
koatletycznemu. Dowodem tego. zo zdzia- 
łać może racjonalny trening lekkoatlety- 
czny jest najwszechstronniejszy polski spor 
towiec, fenomenalny Wacław Kuchar, któ 
ry dzięki uprawianiu lekkiej atletyki jest 
najbardziej wytrwałym graczem polskim. 


Przykładów takich moglibyśmy przy- 
toczyć setki, wystarczyłoby tylko sięśnąć 
po jakikolwiek zagraniczny tygodnik spor- 
towy. Lecz nie to jest celem niniejszego 
artykułu. 


Odbyte ubiegłej soboty i niedzieli za- 
wody lekkoatletyczne o mistrzostwo Pol- 
ski dają nam możność zorjentowania się 
o postępach, jakie uczyniliśmy od roku u- 
biegłego. 

Przedewszystkiem zaznaczyć wypada, 
iż poprawa jest szalona. Wszystkie prawie 
konkurencje są obecnie o wiele iepiei re- 
prezentowane, niż w roku ubiegłym. Wy- 
starczy tylko wymienić bieś 100 metr.. 
skok o tyczce, skok w dal i bieg 400 mtr. 
z płotkami. Wyniki uzyskane w tych kon- 
kurencjach są już zupełnie równie uzyski- 
wanym przez najlepsze siły europejskie. 

Ostatnie zawody zadokumentowały je- 
szcze raz, iż Warszawa dzierżąca prym, 
niema w Polsce obecnie zbyt poważnej 
konkurencji. Z klubów stolecznych najle- 
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piej reprezentuje się A. Z, S„ posiadają- 
cy w swem gronie takich zawodników, jak 
Kostrzewski, Gruner, Szydłowski, Dobro- 
wolski, Weiss i wielu innych. Imponująca 
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liczba zawodników tego klubu, którzy bra. 
li udział w mistrzostwie, dowodzi już do-- 


statecznie o wyższości tego klubu. 


Polonja ma w swym składzie najlep- 
szego lekkoatletę jakiego Polska kiedykol 
wiek miała, Tym człowiekiem jest Cejzik, 
mistrz o rzucie kulą, młotem, trójskoku, 
biegu 110 m. z płotkami i skoku wwyż. — 
Temu zawodnikowi zawdzięcza Polonia 
w znacznej mierze, drugie, zaszczytne nad 
zwyczaj, dla niej miejsce w klasyfikacji 
klubowej. 


O wartości Cejzika dowodzi sam fakt, 
iż zawodnik ten zdobył dla swego kłubu 
sam 14 punktów. to jest tyle, ile zdobyli 
wszyscy zawodnicy razem znajdujacej się 
na trzeciem miejscu Warszawianki. ś 


Z klubów krakowskich na czolo wvbi- 
ja się Cracovia, a to jedynie dzięki znako- 
mitemu Nowosielskiemu, zajmującemu w 
skoku w dal drugie miejsce, z wynikiem 
gorszym od zwycięzcy zaledwie o pół cen- 
tymetra. 


Dość intensywnie pracują na Śląsku, 
dowodem tego wyniki tamtejszych zawod- 
ników, którzy mimo, iż startowali w nik- 
łej liczbie, uzyskali bardzo zaszczytne miej 
sca. Ich najnowsza ówiazdą jest Freyer z 
I. F. C. mistrz Polski na 5 i 10 kim, Za- 
wodnik ten jest zdaje się obecnie w Polsce 
najlepszym  długodystansowcem. Cieka- 
wem będzie jego spotkanie na powyższych 
dystansach z warszawianinem Szalestow- 
skim, naszy znakomitym  maratończy- 
kiem. nd 

Skrzywdzilibyśmy inne okręgi. gdyby- 
śmy o nich przemilczeli, Lwów, Poznań i 
Wilno, a szczególnie dwa ostatnie wyka- 
zują w ostatnich czasach ogromną popra- 
wę 


święcimy następny artykuł. O wynikach 
zaś osiągniętych przez Grunera i Szydłow- 
skiego zagranicą niema co pisać, gdyż 
tkwią one jeszcze zbyt dobrze w pamięci. 
(Syli.). 


kódź--Warszawa. 


(w) Po zawodach międzymiastowych 
Łódź — Poznań; czeka nas jeszcze jedna 
tego rodzaju impreza, a mianowicie zawo- 
dy międzymiastowe Łódź — Warszawa. 

Po długich targach udało się nareszcie 
władzom sportowym naszego okręgu dojść 
do porozumienia z warszawskim ZOPN. i 
ustalić termin tego spotkania na dzień 30 
sierpnia r. b. na boisku D, O. K. IV, 

Jak widać z niżej podanego składu je- 
denastki stolicy, Warszawa nie bagateli- 
zuje sobie naszego piłkarstwa i przysyła 
drużynę, na jaką ją tylko stać. 

Skład Warszawy jest następujący: 

Bramkarz, Domański jest bezsprzecznie 
najlepszym bramkarzem stolicy. Łódź już 
niejednokrotnie miała okazję podziwiania 
jego talentu piłkarskiego. 

Obrona Zoller, Czajkowski, pewna i 


zdecydowana, stoi w zupełności na wyso- 
kości swego zadania. Linja pomocy: Sze- 
najch, Loth I, Wójcik bardzo pracowita 
i dobra taktycznie, co się zaś tyczy ata- 
ku w składzie Tupalski, Janek Loth, Gra- 
bowski, Łańko, Kriger, to jest on bezsprze- 
cznie zestawiony z najlepszych jednostek. 

Rezerwa: Wąsowicz, Focht, Emcho- 
wicz. 

O wiele gorzej przedstawiać się będzie 
skład naszej reprezentacji, bez graczy Ł. 
K. S., który w tym terminie rozgrywa za- 
wody rewanżowe z Hasmoneą we Lwowie. 

Ciężkie zadanie spada na naszego ka- 
pitana związkowego, który przy wysta- 
wianiu teamu ma do rozporządzenia tylko 
trzy drużyny, tj. ŁTSG., WKS, i Turyści, 
to jest materjał bardzo szczupły. 
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Lekkiej atletyce na terenie Łodzi po- 
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Nowe rekordy pływackie. 


Zagranicą oba asy pływackie Westmii) 


Sezon ogórkowy w sporcie odnosić się 
może tylko do piłki nożnej, W Anglii za- 
wodowcy footbalowi mają teraz wakacje, 
co najwyżej próbuje się w zawodach na 
cele dobroczynne nowozaangażowanych 
graczy. Na kontynencie mistrzostwa za- 
kończone; piłkarze wypoczywają. 

Lekka atletyka i sporty wodne rozwijają 
obecnie najwyższą działalność,  Mistrzo- 
stwa, próby pobicia rekordów, mecze mię- 
dzyklubowe odbywają się bez przerwy. 

Nasz sport pływacki może poszczycić 
się wynikami, które są postępem w stosun 
ku do ubiegłego roku, aczkolwiek rekordy 
nasze stoją na wyżynie kobiecych wyczy- 
nów zagranicznych. 


ler i Borg wykazują znakomitą for- 
mę i poprawiają właśnie i tak już wyśru- 
bowane czasy. Weissmiiller (Amer.) popra 
wit rekord na 100 yardów, Arne Borg re- 
kord Weissmiillera na 400 yardów, a pły- 
nąc o 1 milę pobił rekord na 880 yardów 
(10 min. 32 sek.), 1000 m. (13 min. 15 sek.) 
i 1 milę ang. w 22 min. 34 sek. 

Mistrzyni olimpijska miss Racłe pobiła 
rekord światowy w pływaniu 100 yardów 
styl dowolny, osiągając czas 1:02.2. Daw-. 
ny rekord należał do Wehselan — 1:03. 
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Międzynarodowe wyścigi samochodowe 


odbędą się na szosie Mikoła'ów-Stryj. 


Z inicjatywy zarządu Targów Wschod- 
nich oraz z okazji międzynarodowego tar- 
gu samochodowego we Lwowie (od 5 — 15 
września) odbęda się w dniu 8 września 
r. b. międzynarodowe wyścigi automobilo- 
we na szosie Mikołajów — Stryj w Mało- 
polsce. Organizacją zajmuje się Automobil 
klub Polski, 

Pozatem z okazji Międzynarodowego 
Targu Samochodowego organizuje Mało- 
polski Klub Automobilowy na terenie Tar 
gów dnia 6 września r. b. „Konkurs Pięk- 
ności” samochodów z premjowaniem tych 
że, w którem wezmą udział samochody 
wystawowe z dopuszczeniem także wo- 


zów niewystawionych na Targu. W skład 
jury wchodzą przedstawiciele władz, woj- 
skowości, przemysłu automobilowego. ar- 
tystów nlastyków, dyrekcji Targów Wsch. 
i obu klubów. Dnia 13 września urządza 
ten że klub „gymkhano” czyli konkurs zre 
czności dla samochodów i motocykli Ma- 
łopolski Klub Automobilowy i Zarząd Tar 
gów Wschodnich dokładają przy poparciu 
„Automobilklubu Polski* wszelkich sta- 
rań, ażeby powyższe imprezy wypadły jak 
najudatniej i przyczyniły się do rozwoju au 
tomobilizmu w kraju wykazując jego wy- 
soką użyteczność w codziennem życiu go- 
spodarczem. 


Nowy kapitan P.-Z. P.N. 


(w) Na miejsce ustępującego p. Tadeu- 
sza Kuchara, dotychczasowego kapitana 
związkowego PZPN. powołany został zna- 
ny naszemu światu sportowemu ze swej 
długoletniej ofiarnej pracy na polu sporto- 
wem, długoletni gracz i kapitan K. S, „Cra- 
covia', jeden z pierwszych pionierów na- 
szego sportu p. Tadeusz Synowicz. 


Gr 

PARYŻ, w sierpniu. 

Znany astronom francuski Gabiel 
złożył w Akademji Umiejętności w Par 
ryżu materjały, w których wyjaśnia, 
że zima w roku 1926 będzie jedną 
z najcięższych 1 najdłuższych. Badania 
swoje francuski uczony rozciagnał aż 
do roku 1553 i stwierdził, że zima w 
roku 1926 będzie równie ciężka, jak 
w latach 1553 i 1740. 

Qtóż o zim'e w powyższych la» 
tach kronikarze opowiadają straszne 
rzeczy. 

Nie znano jeszcze termometrów, 
więc zapiski ówczosne nie pedzią nam 
panującej podówacas temperatury. Ale 
n.p. w roku 1553 pękzjące òd mrazu 
drzewa taka tworzyły kanenadę. że 
ludzie z przerażenia woerjowali, a wy” 
płoszone tym hvkiam wilki i niedź= 
wiedzie wpadały aż do wsi i miast, 
wywołując tam wielki popłoch. 


Dotychczasowa jego działalność daję 
rękojmię, że z powierzonego mu zadania 
p. Synowicz wywiąże się należycie. Zda- 
niem naszem, lepszego wyboru, PZPN. u- 
czynić nie mógł. 

Oby na miejsce p. Budwina, sekreta- 
rza W. G. i D, wybrano również odpowied 


źnie się zapowiada zima w tym roku. 


W wielu płytszych jeztorach woda 
zamarzła do samego dne, wskutek 
czego wyginęły w niej wszystkie ryby. 
W okolicy Fragi spadły śniesi tak 
wysokie, że nawet z „czesnych* (oka- 
zalszych) budynków zaledwie kominy 
wystawały. 

Trwały też niektóre śnieżyce wiele 
dni, tak, że ludzie za pokarmem z od- 
leglejszych domów wychylać się nie 
mogli i wtedv cełe rodziny z głodu 
pomrzeć miały. 

W roku 1740 znów zamarzły wo 
dospady na Renie pod Szafhuzą, cc 
się podobno przedtem nigdy nie tras 
fiało. 

Zima ta zresztą i w Polsce dała 
się bardzo we znaki. Miejmy jednak 
nadzisię, ża gdyby te siarczyste mrozy 
znów nas nawiedziły, to łatwiej damy 
sobie z nimi radę, niż nasi przod- 
kowie, 
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Sole potasowe w Polsce. 


Do niedawna ył Kałusz (wojew. sta- 
' nisławowskie) jedynent miejscem w Pol- 
sce, w którem wydobywano sole potaso- 
we, głównie kainit i sylwinit. W lecie 
1923 r. zaczęto wydobywać sól potaso- 
(kainit) także na terenie żupy solnej w 
Stebniku, koło.Drohobyczą. Linja, łącząca 
te dwie miejscowości wytyka pas ziemi, 
około 76 klm. długi i 3 — 4 klm. szeroki, 
w którym pomiędzy Kałuszem a Stebni- 
kiem leżą miejscowości z wybitnymi ślada- 
mi soli potasowej i źródłami wody mineral 
nej gorzkiej, jak np. w Pojle koło stacji 
kolejowej w Kałuszu, w Turzy Wielkiej, 
Morszynie, Lisowicach i Truskawcu koło 
Drohobycza. Oprócz tych miejscowości 
znamy źródła gorzkiej solanki w kilku in- 
nych punktach w Karpatach na południo- 
wy wschód od Kałusza i w okolicy Otynji 
na Pokuciu, 

Podkarpackim solom potasowym towa 
rzyszą sól kuchenna, gips, anhidryt itp. 

W dolnej, t. zw. podnolnej części iłu 
kałuskiego występuje obfita solanka i gaz 
ziemny, na który natrafiono po raz pierw- 
szy wierceniem, założonem niedaleko od 


Wah 


Obieg pieniędzy 


Dzień wczorajszy (t. i. piątek) przy- 
niósł dalszy poważny wstrząs złotego 
wewnątrz kraju. 

Na niektórych rynkach AN A 
nych dolar doszedł nawet do 7 złotych. a 
przeciętnie do 6.50 zł. przy niemal zupe!- 
nym braku podaży. 

Stan ten dowodzi. że niebezpieczeń- 
stwo. takie zagraża złotemu jest istotnie 
poważne, 

Akcja Banku Polskiego, oraz zarzą- 
dzenia. mające na celi uratowanie kursn 
złotego, jak dotąd nie wydały rezulta- 
tów. 

Zdajemy sobie dokładnie sprawę, że 
istotną przyczyną zachwiania się kursu 
złotego jest pasywny bilans handlowy — 
spowodowany nadmiernym przywozem. 
Wiemy, że w konsekwencji tego istnieje 
konieczność zaspokojenia maszych zobo- 
wiązań zagranicznych, a więc zapotrze- 
bowanie dewiz i walut. zagranicznych. 
Bank Polski, posiadając do niedawna na- 
wef wcale znaczny zapas obcych walut: 
pokrywał całkowicie zapotrzebowanie 
handlu i przemysłu. Zapas walut jednak 
topniał z miesiąca na miesiąc i gdy Ww 
kwietniu br. wynosił 259 milji: złotych, w 


czerwcu już 172 miliony, l-go lipca 119. 


milionów, 1 sierpnia już zaledwie 91 mili., 
a wedle wykazów Banku Polskiego za 
pierwszą dekadę sierpnia stan zapasów 
walut zmniejszył się o 1 i pół miliona zło- 
tych, wynosi więc 89 i pół miljona zło- 
tych. 

Bank Polski wybrał sobie najłafwiei- 
Sze do zastosowania środki ratownicze, t. 
j. radykalne ograniczenie kredytów (rów= 
nające się zupełnemu ich zamknięciu), 
podwyższenie stopy dyskontowej, rząd 
zaś zamknięcie granic państwa dla im- 
portu. 

Zarządzenia łe należą do starych i n- 
tertych środków obronnych każdego ban- 
ku emisyjnego, jednakże stosowane być 
muszą niezwykle ostrożnie, a tem bar- 
dzieci konieczna jest rozwaga w stosowa- 
niu ich u nas, ponieważ nasz orga- 
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kałuskiej żupy solnej w głębokości 400 
mtr., a który wydobywał się z głębokości 
876: mtr, w początkowej ilości około 100 
mtr. sześciennych na minutę, 
Wydobywaniem soli potasowych w Ka- 
łuszu i Stebniku zajmuję się spółka „Teps'” 
w której skarb państwa posiada w spuści- 
źnie po b. Galicyjskim Wydziale Krajo- 
wym trzy czwarte udziału. Kopalnia w Ka 
łuszu była wystawiona kilkakrotnie na 
działania wojenne, połączone z pożarem 
miasteczka Kałusza, przyczem kopalnia 
uległa poważnym zniszczeniom, 
Z wydobytych w roku 1923 w Kałuszu 
i Stebniku przeszło 61.000 tonn soli pota- 
sowych zużyto dla celów rolnictwa 47657 
tonn, z czego przypadło na Wielkopolskę 
i Pomorze około 50 procent, na Kongre- 
sówkę i Kresy Wschodnie 34 procent, na 
Małopolskę 13 proc., a na wojew. Śląskie 
3 procent, przyczem z Niemiec sprowadzo 
no do Polski w tymże roku 112837 tonn. 
W całej Polsce wynosiło zapotrzebowanie 
nawozów sztucznych potasowych w roku 


1923 — 160454 tonn, Przed wojną było za-. 


potrzebowanie obecnych dzielnic Polski 


lw sole potasowe daleko większe. W 1913 


roku sprowadzono z Niemiec 511815 skon- 
centrowanych soli potasowych, a z Kału- 
sza 13663 tonn kanitu, To rażąco mniej- 
sze zapotrzebowanie nawozów sztucznych 
potasowych w 1923 roku tłumaczy się nie- 
korzystnemi konjunkturami, które wstrzy- 
mywały rolników od większej „ia aż 
w. fospodarstwa rolne, 

Terenem niedalekiej przyszłości można 
nazwać olbrzymi obszar, obejmujący prze- 
ważną część województwa: Poznańskiego 
i Łódzkiego, oraz północno - zachodnią 
część województwa Kieleckiego. Na tym 
obszarze zostały odkryte za pomocą wief- 
ceń w Szubinie, w Szaradowie i pcd Ino- 
wrocławiem, dalszy ciąg złoży soli pota- 
sowych, które w Niemczech są przedmio- 
tem olbrzymich eksploatacyj górniczych. 
O bogactwie tych złoży soli potasowych 
daje nam przybliżone pojęcie wielka pro- 
dukcja tych soli w Niemczech, która wy» 
nosiła w 1913 roku 11.6 milj. tonn, a w r. 
1923 bez Alzacji 9 milj. tonn 


ania złotego 


w kraju zmniejszył się do minimum. 


nizm gospodarczy jest bardzo chory. 
Bank Polski wycofuje z obiegu dro- 
gą restrykcyj kredytowych -z -górą-30% 
ogólnego naszego obiegu pieniężnego, co 
ubezwładni w zupełności wiele przed- 
siębiorstw 1 zaostrzy i tak już ogromne 
nasze trudności gospodarcze. 
Gdybyskatastrofa ta dosięgła tylko je- 
dnostek, opartych na niezdrowych podsta 
wach .- kolka dka nie byłoby w tem 


wielkiego nieszczęścia, jednakowoż życie 
i doświadczenie códzienne wskazuje, żę 
los ten przy dalszem frwąniu tych ryży= 
kownych zarządzeń dotknie również i 
zdrowe, solidne jednostki gospodarcze. 

Niebezpieczeństwu temu zapobiec mo- 
że tylko zaciągnięcie pożyczki zagranicz 
nej, o co toczą się obecnie w Waszyngto- 
nie pomyślne rokowania. 
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-- Rokowania handlowo -rantowe 1 Ara 


wstrzymane. 


z Austrji przybędą tylko delegaci organizacyj gospodarczych. 
— Będą się starali o złagodzenie skutków zamknięcia granic 
i ograniczeń dewizowych. 


WIEDEŃ, 22- igo sierpnia. Dzisiejsza 
„Neue Freie Presse“ zamieszcza na na: 
czelnem miejscu artykuł poświęcony sto: 
sunkom gospodarczym między Austrją a 
Polską i oświadcza, że wojna gospodar 
cza między Niemcami a Polską i zakaz 
przywozu, który potem wkrótce nastąpił, 
dały się bardzo odczuć Austrii, ponieważ 
austrjaci przemysł i kupiectwo narażone 
są na skutki polityki, z której przyczynami 
nie mają nie do czynienia. 

Zamierzone wysłanie austr delegacji 
finansowej i gospodarczej do Warszawy 


zostało zaniechane na skutek sp?dku zło: 
tego, jednak do Polski udadzą się po- 
szczegóri przedstawiciele organizacyj go- 
spodarczych, aby wedle możności dopro- 
wadzić do złagodzenia następstw zamknię- 
cia granic i chwilowego wstrzymania wy- 
płat na zagranicę. |est bowiem faktem — 
zauważa „Neue Freie Presse“, że także 
wybitniejsze firmy polskie, powołując się 
na to, że banki nie dają im dewiz, nie 
dotrzymują swoich zobowiązań nię poda 
jąc nawet kiedy zamierzaą wyrównać swe 
zobowiązania. 


Znachorzy trują ludzi. 


Niebezpieczne ziółka. 


Brylska Stanisława zamieszkała 
przy Szosie Zgierskiej, żona konduk- 
tora zgierskich tramwajów dojazdowych 
zachorowała przed kilku dniami i zwrów 
cila się o poradę do znachorki. Znas 
chorka dała jej jakichś ziółęk i poleciła 
je naparzyć 1 pić jako lekarstwo 
trzy razy dziennie. Po wypiciu pierw= 
szej dawki Brylska dostała silnych bó- 
lów brzucha, poczem wkrótce straciła 
przytomność.  Zawezwane pogotowie 
Kasy Chorych udzieliło nieszczęśliwej 


„ma, Z 


natychmiastowej pomocy I w stanie 
nieprzytomnym odwiozło ją do szpitala 
w Radogoszczu. ap. 


Ofiary pracy. 
Wczoraj.o godzinie 13 m. 6 Szwarc Ja 
zamieszkały przy ulicy Zgierskiej 38 
z zawodu blacharz, lat 24, spadł z drabi- 
ny podczas pracy, tak nieszczęśliwie, iż 
musiano zawczwać pogotowie ratunko- 
we. 

Lekarz pogotowia udzielił nieszczę- 
śliwemu pierwszej pomocy w sklepie i 


Praw - r= 


ZAGRANICZNY RYNFK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 


Notowania złoteg” zagranicą: 


Za 100 złotych polskich: Berlin 68,15 
68,65, czek na Warszawę 68,02 —68,38,. 
Gdańsk 83,39 — 83,61, czek: na -Warsza- 
wę 82,89. — 83,11, Wiedeń czeki 112,75— 
113.25, banknoty 110,50, — 111.50, Zu- 
rych 89,50, Londyn za jeden funt Szt. — 
28,50. 

Londyn. Radio. Notowania Pk 
we. N.-York 4,85 11/16, Holandia 12.05 ! 
1l2, Francja 103.45, Beleja 106,88, Wło-: 
chy 133.37, Niemcy 20,40. Szwajcarja —: 
25,04, Hiszpanja 33,70, Portugalja 2,46, 
Dania 21.07, Szwecia 18,07, Norwecja — 
25,70, Helsingfors 192 B2, Praca 163,81. 

Paryż, Radio. Notowania końcowe. 
Londyn 103,46, N.-Vork 21.30, Relgia — 
06,75, Hiszpafja 307.12,, Włochy. 77,30. 
Szwajcaria 412,75, Holandia 857,75, Szwe 
cia 573,50, Rumunia 10,90,. 

—. Gdańsk,  —Nołowania w quldenach 
gdańskich: 100 złotych polskich 83,39 — 
83,61, czek na Londyn 25,20 — 60. tele- 
graf. wypłaty na Berlin" 123,525—123,835, 
na N.-York 518,75 — 520.05. ną Warsza- 
© rę „89 —83,11, < Amsterdam 208,89 — 


N.-York. Dewizy, Londyn-za jedet 
funt szterl. 4,85 3/4, «tendencia mocna. 
Za sto jednostek monetarnych: Paryż — 
4.69 1/2, Bruksela 4,54 1/2, Rzym 3.64. 
Madryt 14,41 1/2, Bern 19.40, Amsterdam. 
40,30, Szfokholm 26,88. Oslo 18.82, Ko- 
nenhaga 23.31, Praga 2,06 1/4. Berlin — 
23.8), Wiedeń i Budapeszt 0,014, Biało- 
gród 1.70.50-Ateny 1.45. PuenossAireszd 
neso 40.3/8, Rio de Taneiro 1 milreis — 
12,45. Montreal 4,85,3/8. 


Kopenhaga. "Dewizv.-. Londyn — 
20.81. N. = York 4.30. Hambur 101,90, 
Parvż 20,35, Anwertnja 19.70, Zwrych — 
83.40, Amsferdam 173, Sztokholm 115,85, 
Oslo 80,90, Helsingfors. 10,85, Praga — 
12.75. Rzym 15,80. 


Sztokholm. Dewizy. Londyn 18,06 
Berlin Kae Paryż 17,60, Bruksela — 
17,70, Szwajcaria 72.25, Amsterdam 150. 
Kopenhaza 86,50. Oslo 70.10, Waszynę: 
ton 372, Helsingfors 9,41, Praga 11,10. 

Amsterdam,  Dewizy. Londyn = 
12.05, 3/8, Berlin 0,59,04 1/2, Paryż = 
11,65, Szwajcaria 48,15. Wiedeń  0,35.05 
Kopenhaga 57,95, Sztokholm 66.88. Oslo 
46,85,, N. York 248,1/4, Bruksela 11,27.1/2. 
Madryt 35,75, Włochy 9,03, E 7,36 
Helsingfors 625. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
NOWY YO?K 21. VIII. Dowóz ba: 
wełny do portów Atlantyku i Golfu 17.000, 
wewnątrz kraju 15,000, wywóz na konty- 


-nent 16,000. 


Loco 23,45. siernień 23,09, wrzesień 
98,90 październik  23,35-2%,88, grudzień 
?3,2-23,64, styczeń 28.18-'3,15, marzec 
23,39-23,42, kwiecień 28,50, maj 23,74-23,75. 


lipiec 22.50. 
NOWY ORLEAN 21. VIII. Bawełna. 
Loco 2'.95, październik 22,79. grudzień 


2209, styczeń 23,05, marzec 23,22, maj 


3,34 
BREMA 21, VIII. Bawełna amerykafń: 
ska 27,18 cent. dolar. za lbs. 


pozostawił go na miejscu w stanie zada: 
walającym 


Józef Luter zamieszkały przy ulicv 
Brzezińskiej 78 z zawodu murarz, lat 35 
pracując w: Rokiciu przy ulicy Nowo-O- 
grodowej, spadł z rusztowania i uległ o: 
gólnemu potłuczeniu ciała. 

Zawezwany lekarz pogotowia udzielił 
nieszczęśliwemu pierwszej pomocy na 
miejscu i odt *ózł go do-domu w stanie 
osłabionym. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. —dnik 22 sierpnia 1925. roka 


Dokąd pójdziemy wieczorem. Rozklad jazdy. 


| c 4.4 Łódź-Kaliska. Z Wśtszawy | 123 
K: TEATR POPULARNY. POLSKA V. M. C. A. (Piot. sowska RO) Czytelnła ; Rysz 43.50 
F w ogródku Scala“; pism t bibljoteka otwarła codziennie od 4 -*- * Odchodzą: < —_.. „ Ostrowa 18,30 
F Cegisintana 16 wieczór. Do Leszna (Poznania) 159  „ Koluszek 18.55 
i Dziś, w sobotę, dnia 22 b. m. o godz. 9,ulecz. TOWARZYSTWO „WIEDZA”, l. Płotrkewska * ÓW zę, „ Tarnobrzegu 2045 
i r » Faija ia Pó y : ; " arszaw 
| premiera niezwykle wesołej i miiłcj farsy Fisze- Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszvst- f Wałsawy (połpieszny) 6.55 Łódź-Fabryczna. 
p RON zator 0 MadedikeJM1 “a, Ostrowa (Poznania) 7,40 Odchodzą: 
S Al iS S 
| ASNA wa i PoWikikwióm sytuacyjnym - T miei „ Koluszek 7.50 Do Koluszek 1.30 
8 z , ug 7 „ Tarnobrzegu doj Skartysko) 8.25 „ Warszawy (pośpieszny) 1.25 
| Udział biorą pp. Bartoszewska, Brandtówna, Ma. Piik, 125 Bicz) 
szycka, Zielińska, Bolkowski, Górecki. Pucha  Plyn.Tna!- Czary” „Czerwona tygry- " m ` Kolusze 9.20 

"gt ya -MZATY " „ Warszawy 13.30 Ea Ah f 1320 
| ski i Urbański, Reżyserował M. Bielecki. Sica”. Warszaw ANR: ! 
| Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 w. * : Si ddwi 47 RECE S „ Koluszek 14.30 
Koncert orkiestry pod batutą Z. Piiarskiego o Kino ap Ludowy — „Teraz jestem kró- * da GIGA dej 4 ZŁ HY wa 
ý godz. 8 wiecz. iem , " 3 " SE AE żę 
| Jutro 2 przedstawienia, o godz. 4 po południu  K]no-teart „Reduta" „Tajemnica czarnej " „AR | a r EA A ai 
| PONO N EE e róży" l i A Łowicza — Gdańska > VIE 2010 _„ Koluszek ; 23.00 
l ———1—:— Luna” — „Złodziej z eleganckiego. a. Krakowa , , 20.30 W święta i niedzicte do Koluszek 10.00 
| gr 523 świata”, „ Poznania ' ; 23.06 przed południem. 

CZYTELNI? TOW, PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Piotr a Tak „ Paryża (pośpiesżny) 23.57 Przychodzą: 

| kowska 103) otwarta codzłennłe od godz. 6 2. eski KOJA: Ośwłatowy — n Przychodzą: Z Koluszek | 44 
| ` do 8 wlecz. z wyjątkiem Świąt I piątków. f AVAM E ERR 730 
| AEA Ei ści” Klejnot Ma- żę ; j g M 
| MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: T° h s zj e ANOEIE n Poznania 308 „Koluszek . i 8.25 
| etnograficzno-historyczny | _ przyrodniczy. ję: Toa Paryża", III „ Poznania 518 «u napal R 

Otwarte zodz „Odeon” — „Tajemnice ei a", serja „ Krakowa 6.40  » Tomaszowa 30 
| = ) annie od e do 4 l 16 do w R rsa e L PARY wyżej” " Paryża 6.45 " Koluszek r i 15.50 
p . ) y r „ Ostrowa 910  „ Warszawy 17,00 
| Wystawa Park im. Spółdziatcta Praooników Państwowych „Gdańska 9.45  „ Warszawy (pośpieszny) 21,15 
i malarstwa. Sienkie- „Szał zemsty” » Lwowa (przez Skarżysko) 1032 w Koluszek Rf 
| rzeźby wieza), TEATE 7 'SKl w parkn tm. Sfaszyca. " Warszawy 1022 W EIS z Koluszek , gł, ię 
| kra, Otwarta „Gdy mężowie zdradzają..!". UWAGA: Bilety wcześniej nabyć można w B.P.P. „ORBIS” Andrzeja 5, Nowomiejska 2. 
| Czytelnia 


ZGEZZANY oafodz Teatr Popularny — w ogródku „Scala M a zc 
i audycje n KSC y 10 rano „Wyrodny ojciec”, 


| radjofoniczne z w . do 23 w $ RE; h | Popierajcie przemysł krajowy! 


IV rok wydawnictwa p c a St I AA PB Szwalnia ! 


Fabryka luster 


 iazzaj gad Ą LeżEe_| |] m bór koi 
| E Technika i A ŻŹ M tylko NAWROT 32. a 
| jj  włókiennicza zi A i a Łódź, Piotrkowska 104-a 
szyje bieliznę 


| li dobrem wynagrodzeniem | 2 Pn E> "E 
~ potrzebni —— . BR kołdry i abaźury, [| 


| A | 4 Zagadnienia hł Y | Jzierganie dziurek 
| i i gospodarcze ; C 0 p C 5 sę t>yte Md uprać ażurki, haft, 


Ẹ e sE, znaczenie i plisowanie, 
: R, i 
ÓDŹ "AP | Udy nick nica | adi i soii 
ŁÓDŹ, EWANGIELI "val Wiadomość w adm. „Łódzkiego „AR n 


teny przystępne. 


Echa Wieczornego” w godz. od 
10-ej — 13-ej. 


Całokształt spraw EEA 


daje 


„Tygodnik Handlowy” 


pod redakcją D-ra Julijana Kołomyjskiego. 


DGŁDSZENIA FUCHSA TO MUR 


o który o się może najbardziej za= 
chwiana 0.2 nie zg szyk aż ry skoro 
tylko się zwróci o radę reklamową da 


AKWIZYCJI OGŁOSZEŃ 


- FUCHS. 


Piotrkowska Ne 50, Tel. 21-36. 


Najpoważniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 

Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców .Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.—. Numer pojedyńczy 00 gr 
Każdy numer zawiera 20 strónic, — 

Do nabycia w księgarniach i kioskach. 


Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna 10, tel. 92-86. Konto czekowe w P. K. O. Nr. 711. 


acl "Czytajcie „Kurjer Łódzki”! 35 


| čena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droż2f. 
g Łodzi miesięcznie — — — zł. 3,50 Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) Zagraniczne o 100 procent drożej. 
at robotników „| = -= =- — » 2.70 S aa o E A N SGI N 4 A 4 SK 3 Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 
RA n ze 1 zde © x 500 Noloa ni 5 t Ą administracja nie odpowiada. 
— e . Lad » | » » n 
t Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa 
„tóda. Echo Wiete“ 1 „Kujer ii ET A aae a e E A S 
s Zwyczajne «+ „ , NERT x " " ” „ 10 „ Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak- 
| Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr, portrait pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. cja nie kursas RTE, 4 ć 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”,  Odbito w druk 
| : ; arni Tow. re OSO bc O uKürier Łódzki” e ję i i iada: 
| Wyd. Jan Śtypułkowski. u Zaw dR Me go „itUrj dzki* Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław, Ulatowski, / 


i 


